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ADMIRAL BYRD.. 
słynny lotnik amerykański, 
stanął na czele ekspedycji 
do bieguna południowego. 
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zaproponował odbycie świa 
towej konferencji pokojo-

wej w Tokio • 
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Tajemnica przekazu po·cztowego. Czy Maliszow8 
w roli rusznikarza. - Ofiarę 
wniesiono na noszach 

strzelała.? - Malisz 
zbrodniarzy 

Wstrząsające sceny na sali sądowej 

DR· ASCHENBRENNER, UT ALENTO­
W ANY ADWOKAT KRAKOWSKI· ZNA 
NY Z OlOSNYCH PROCESÓW KAR· 

NYCH, BRONI MALISZA. 

Kraków, 3 Hstopaidia. 
Trzeci dzień procesu doraźnego prze 

ciwko małżonkom Maliszom ro,zipoczął 
się w atmosferze wielkiego zaintereso­
wani.a i podniecenia. Nic dziwnego z.re­
sztą: każda chwila tego niezwykłego 
procesu wnooi do sprawy coiraz więcej 
emocjonuryących momentów. 

Dobra lokatorka 
O godz. 9.15 rozlega się cLzwonek. 
Wszyscy zajmują mie,jsca. Rozpo<:zy· 

na się dalsze przesłuchiwanie świadków 
.Jako pierwszy zez...-iaje I.eon HiHs·tein, 
właściciel zakład'U fryzjerskiego w dooiu 
przy ulicy Pańs·kiej nr. 11 Mówi on, że 
Suesskind był c?łowiekiem bardzo zac­
nym, cierpiał jednak wielką biedę. 

Świadek po·ra.d:ził mu, aby o.dnajął je 
den pokój sublokatorowi. Zawiiaidomie­
nie, że jest pokój do wynajęcia, umiesz­
czone było w oknie )'Stawowem Hilł­
stei~ a. . 

W piątek, 29 września, zgłosił się do 
raktadu jakiś osobnik, zupełnie podob­
ny do Malisza . Był w jasnym płaszczu z 
podniesionym kołnierzem i w zielonym 
lrnpe~uszu. 

Przybyły za.pytał o poikój i świ1adek 

wynająć pokój nieznajomym. 
Kry'Łycmego dnia rano przybył Hilf· 

s•teim do swego zakładu już po morder· 
stwiie, kiedy Suesskindównę wyprowa­
dizam,o d'O karetki ool!cńow:ia ratunko-
wego. 

Św·: - Tak, ale to były drobiazgi. 
Zabrał kilka szkiców. 

Przew·: - A potem rozstaliście się? 
Św·: - Malisz wystąpił z zakładu 

wcześniej odemnie, ale spotykaliśmy się 
dość często. Był bardzo zbiedzony i szu 
kał posady. Przyrzekłem mu posadę u Kto nadal przekaz? mego znajomego; był tak bardzo ucie-

. szony, że go nie poznałem poprostu. 

s~e rozmow)r o tern, co zrobi, bo niile mo· 
że znaleźć posady? 

św. - Powiedz.iał, że ~robi kawał, 
bo nie jest głupi Ta:k się wyraził. Mó· 
wił dalej, że pojedzie w góry i zaczeka 
tam z rok, aż się uciszy, patem wróci i 
zacznie nowe iycie. 

Sędzia Borski: Czy nie powziął pa.n 
żadnego podejrzeni•a, skoiro usłyszał pan 
te słowa? Bardzo ciekawJe wypadają zeznania Przyrzekł mi na wet prowizję. Posady 

Józefa Jędrali, urzędn~ka poczitowego I tej jednak dać mu nie moglem, gdyż zna 
w Podgórzu. Opowiada on, że przekaz jomy mój zaniechał myśli otwarcia za- Awantura \li ,,lllordowni" 
na!dała kobieta. kładu· 

Przewodniczacy: Czy pan z całą Przew.: - Czy widział się pan z Ma $w. - Nie. Uważałem to za zwykłą 
pewnością pod przysięg-ą może zeznać, liszem w ostatnich czasach? fantazję. Odrnchowo tylko zwróciłem 
że przekaz nadała kobieta a nie mcż· św.: - Dwa lub trzy razy. Pe-wne- mu uwagę, że ma karę z zawieszeniem, 
czyzna? go razu spotkałem go, gdy nió:::;t zapakn żeby nie robił głupstw, za które musiał-

śwladek: - Tak. wany w papier rewolwer. Powiedział , by pokutować. Ale d0prawd.y Ił 
Przew.: - yklocz11 pan, e to był że go oddn:e do roniero ' ·ania· MEi'ei wiązywałem do jego słów wagi. On ~·~-

mężczyzna? • więcej dwa tygodnie przed wypadkiem gle mówi niestworzone rzeczy. 
św.: - Tak, ja nie widzialem meż- spotkałem się z nim na rogu Dominikań Raz opowiedział mi naprzykła·d, · ie 

czyzny. skiej i św. Gertrudy- Malisz miał wów- był w „Mordowni" (popularny lokal kra 
Przew.: - Stanowczo pan tak t'wier czas taki dziki wygląd, żem się go aż kowski za dworcem kolejowym) i zro-

dz.i? Przestraszvt. Oczy miał wytrzeszczone. bil tam awanturę. Gdy pytałem nastę-
św.: - Tak mi się zdaje. wyglądał jak szaleniec, Mówił, że ule pnego dinia właściciela tej rnsfauracji, 
Marnsz wstaje z miejsca: - Ale prze może sobie dać rady, gdyż niema pra- co to było z Maliszem, ten zdumiony od 

cie to ja nadałem ten przekaz! Ja to cy i nie wie, co z sobą zrobić. powiedział: 11Jakto z Maliszem'! Prze.-
panu zaraz prżyvomnc. Pan siedział Przew.: - Pan znał Malisza dłuż- cież jego tu wcale nie było". Istotnie 
vrzy okienku, kiedy ja sic do pana zbli- szy czas. Jakby pan określił jego uspo okazało się, że to była fantazja. . 
żyłem. . sobienie? Obr. - Pan zna jego doslmnaile. Czy 

św.: - Nie, ja pam sobie n.ie przy- Św·: - Był on dziwakiem na punk- byłby w stanie zabić człowieka? 
pomi•nam. cie rewolwerów. To była jego manja. św. - Wykluczone. Chyba że zna. 

Malisz: - Panie przewodniczący, Bawił się teml rewolwerami ciągle, jak lazłby się kt<>ś, kto miałby na niego bar 
proszę zapytać moją żonę, jaki jest roz- dziecko zabawką. Pozatem był bardzo dzo silny wpływ i wywarłby ten wpływ 
kład poczty, ona nie bedzie umiała tego I g'Yałtowny. w tym właśnie kierunku. 
powiedzieć, ona tam nie była. I Przew.: - Czy poza drobnemi wy- Prokurator: A tó musfałaby być ja-

Przew.: - Czy pani była na pocz-1 kroczeniami uważał go pan za zdolne- kaś o.soba mu bli.ska? 
cie? Czy pand nadawała przekaz? I go do zbrodni? I św. - Ni'e wiem. Ale n.i.e ulega wąt 

Mal~szowa: - Nie. . . . I Św·: - Nie, uważałem, że po:rafi pliwości, że musiałaby wywierać na nie 
. . Malisz z głosem westchn1enna wlg·1 w,ięcej m6wić, niż robić. Nieraz już znaj go bardzo siilny wpływ. 

siada. • . . dowal się w bardzo ciężkich warun- „ 
Urzedmk vocztąwy, rozkladawc re- kach materja}nych i nic zlego nikomu Chodzmy bo to banda I 

ce, wychodzi z sali. . . . . i nie zrobit- Ale był on fantastą i opowia- · ' • 
Dość długo zeznaJe przy1ac1el Mah-' dal C'zęsto niestworzone rz~czy : 2ikolei zezna.je Wła.d-ysław Gaitlilk, 

sza, Zdzisław Czactka· Jest to· jedyny Przew.: - Oz~ Malisz chętnie pra- chłopiec od kra;wca. 
świadek, który zeznaje pod przysięgą, cował? Przyszedit on 2 paźcLzi,e.miJka na Pań· 
właśnie ze względu na bliski stosunek św.: - Miał swoje okresy. Czasem Slką 11, by zawiadomić jednego z kl~e.n· 
do Malisza. chętnie pr6żnował, a kiedyindziej znów tów, że przymiarka go.towa. Usłyszał 

Malisza poznał on kilka lat temu w zabierał słę tak gorliwie do pracy, że wówczas ja1kieś krzyk[ i stirz.ały z · mie­
czasie wspólnej pracy w atelier lskrzyń siedział przy niej l)O kilkanaście godzin· sz.km.iia Suesskindów. 
skiego. Malisz był człowiekiem bardzo Przew.: - Czy byt dobrym rysow- W tym momencie wysala z mieSizka· 
nerwowym, o byle głupstwo wszc~ynał nikiem? nia Suesskiindów jakaś para - mężczyz 
kłótnię. Każda taka sprzeczka działała n.a i kobiieta. Ona mówiła: „Chodźmy, bo 
na niego w fatalny sposób: nie mógł niesamowita glo\lla to banda", a oo się ode.zwał „Nie·ch 
się długo uspokoić i chodził wzburzony WS1Zysblcich szlag tmfi". 
po pracowni. Malisz nosił zawsze przy szalanca Przew. _ Dlaiczego pan nile poszedł 
sobie nabity rewolwer. do miieSIZ\kanrua Suesski.ndów, iezeli pan 

Plałisz był pr~wdziwym 
artystą I 

Sw.: - Uważam, że był Po Mackie słysz.ał knzyki? 

skie:·owar go do Suesskindów. Niezna.jo- Pewnego razu pokłócił się 'l którymś 
my s') '. eszył się bardzo, jak gdyby ktoś z kolegów, a wówczas wyrwał rewol­
na niego czekał i zaraz wyszedł. wer z kieszeni i począł strzelać w ok-

włczu najlepszym ilustratorem ksfażek św. - Bo mnie w:prowll!dz.ono w 
w Polsce. Mnie się jednak inne }ego pra · błąd. Sąsii'llldlka powiediziiała, że tam 
c~ nie podobały. Malewał za.vsze iakieś mieszkają warjaci i tam zawsze tak krzy 
fa~tastyciinf i niesamowite obrazy. Raz czą. · 
naprz. polecono mu namalować reklamę Nais.tępny św1ll!dek, Józef Kyinced, ru· , 
dfa jedn·ej z faibryk czekolady. Namalo- s:z!Ilika•11z, który bronie·mwiał rewolwer , 
wał wowczas w jakrawych kolorach Malk5,za, opiis.uijąc tę broń twJerdtzii., że 
potworną.' straszną głowę szaleńca, Pęk rewoJwer był niewruediki i mało wai:żył. W dw:i C!ni później opowiadał mu . no. Czacz.ka uważa Malisza za urod'ro 

Sue5<; !<ird, że wyn~iął pokój jakiejś nau- ! nego artystę: rysował i malował do· 
czvc!„J::: c za 50 z ł . rr. i e -;: ięcznie · i że do- I brze, a aktorem był doskonałym· Swia­
~ f- ł 15 zł zn cl a tku, a w poniedziałek ma I dek · widział go często na scenie teatru 
ot rrn""!:i ć icsz::-2 ~5 zł idrn pokryc!c za Domu Robotniczego przy ul. Dunajew-

niętą nawpól, z której wylewała słę cze Gdy jednaJk ~~ewodin:iiczący ~aozyna 
kolada tworząc znaki firmy. mu z.a.dla!Wać pytruniia, 01kaizu je się , że o· 

Adw. Aschenbrenner: Czy był czfo- k11eślił on 11ew{)llwer fałszywie. Nie pa• 
Wiiiekiem łrutwym dlO pożycia? · ta · ~·1 • nuę .1 ,pu.ąicze s11ę. 

św. - Niie, często wpaidał w formal-2 n>2<c;ce> skiego. 
S t 1rn:w~ : ; c ie:;~ył się bardzo, że zna- Przew.: - Czy Malisl kiedvś coś ny szał. ·· Dalszy ciąg na str. 3-ej. 

Orb. - Czy Malisz wspomniał w oza I r !.:: zł dobrą lokatorkę, gdyż obawiał ~ ....., llftY'W'laszczył? 
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·win posyła pieniądze · Ricie 
Mimo gwał>toiwneg na.tluęf.mości a ra· 1 zły jesteś. Jestem szczęśliwa, że do dopiero raz otrzymałam dla mnie lprze.znacronych p.iiooiędzy - na to nie 

czej może wła.§.niie na ieri skutek - sto- Ciebie wyjadę. Co do paszp<>rtu nie 18, a dru~i raz 20. A tutaj ualona mamy wyja.śnienia„. 
su.nek z Mabel nie był dl:ugOltxwały. Ma· mogę go dostać, d<>póki nie będę drożyzna„. Od czerwca do listopada 1923 roku 
bel była bardzo P'ros1tą dziewczyną i &zyib miała potwierdzony przez urząd e- Dowidzenia mOie już niedługo oboje żyli tylko tą 1uż cora,io.: bliiższą 
ko przejęła się w Nowym .Joiiku po,glą· migracyjny w Warszawie. Cieszyła- · . chwiJą, w której midi się spotkać .. 
dami wielu amerykański.eh diz.i.ewcząt, bym się bardzo, gdybym mogła prę· Twofa Mika. Przeznaczenie chciało jednak inaczef 
nauczyła s1ię dążyć do katjeiry :zia ws.z.el- dzej przyjechać, niż dopiero wów· Los odgrndził tych dwo?c wiie1lką kałużą 
ką cenę. Maib.el po k~tku miesiąca.eh pra czas, kiedy otrzymam numer kolej- Przazna"ZBnłB chc1·a10 krwti Lu5i Zairembianiki i s1ziairerr:i mura· 
cy jaiko „tiaxi-giirl" w z.a.kładzie stairego ny. Już mi tak bardzo smutno i tak li mi więzieni1a w Fordonie„. 
Bhlla - przekooała się, że ze swą t11rodą tęskno za Tobą. Wciąż tylko myś· i·naczat A zesfan.nlki.em loeiu stał się dla Er: 
może zrobić dO!priawdy wiielką ka:tjerę. lę o Tobie, Chciałam nieraz odrzu- .„ wiina jego znajomy ze Lwowa - Jan M1 
Utwierdzał ią w tern prze.konaniu mały cić tę myśl od siebie, ale nie mog. Erwiin posyłał żon.ie 30 dolarów a chalczyk. Tr.z.ec'.0go Hsfopaida 1923 roku 
aktor fiilmowy, który wyraźnie zamierzał łam. ojcu n.a pocze<t jejlo należności za utrzy· Ja.n Miichalczyk zjawił się w poko~u Et--
wobec nief odegrał roię - n.ie bez.inte· Fotograij! Ci naraz!e przysłać nie main.iie Riity z synldem po 10 dolarów mie wi.nia w dzielni.cy Bronx. 
re.sownego o-czywista - p.'l"Otektoira. Gdy mogę, .bo nie m~ pieniędzy, a to sięczniie. Bowiem Erwin był ambi'tny i Ten dzi•eń był początikiem traigediii i 
Maibel zoSllała iprzyijęta do jedne~o z te• kosztu1e 200 tysięcy marek. I n.ie poizwolił na to, by ojciec z.adarmo właściwym początkiem zibrodini Rity Got 
ait~zyków n.a Brodwayu iako tancerka Zaeytujesz się, czy otrzymuję re ubrzymywał jego żonę.„ Dlaczego mimo gonowe1. 
zespołowa, gdy zna.jomość z o·wym akto gularnie c.o miesiąc 30 dolarów. To 1o, Riita dostaw:J.a tylko część dla niej (!Bals11,ę c;f'-fł jufro) 
renn filmowym n.a.bie:riała charakteru · 
zu;pełn.ie niiediwu.:maczneg.o - E:rw.iin ro.z 
:;lał si·ę z ni,ą ... 

I wtedy jego myślń znów skierowały 
; ię ku żonie i ku 5ynkowi. 

Erwin tęskni 
do tony i dziecka 

Po•WO·dziło mu saę O·sfatnio- nj.enajgo­
rzej. Nie pracował tak ciężko iak przed­
tem i . z,a,rabiiał więcej . .Miał już odłożoną 
od.krągłą swnk<;„ Milcza~ it!szcze przez 
pewien czais - potem nagle począł pi· 

• • • • •• 

rJW[a 1nam1 u 1 a rJ an amunt[Jt 
poświt:cił się działalności na rzecz pacyfizmu. 

Jok POW§f olo nourodo Nobloł 
sać bardzo często. Były to listy czułe i (x) Nazwisko Nobel (z aikcentem na bel", jak go powszechnie nazywano. , laty, 21 października 1833 roku. ~ie 
pełne tkliwości. Co·ra~ konkretniej wyła ostatniej sylabie) brzmi w mowie SZ\\ c- wyemigrował do Petersburga, gd'Zie za- odebrał on żadnego wykształcenia. 1 ::ik 
nial siię z nich pr·Jijekt przyjazdu Rity i dzikiej nieco obco. Niemniej jednak ród łożył podobną fabrykę amunicji i min. l iak i jego brat, miał on domowego nau· 
Erwinka do Ameryki. Odpowiedzii Ri•ty Noblów pochodzi w prostej linii od Rząd rosyjski, któremu nie wystar- czyciela w Petersburgu, k.tóry główny 
były pełne radoś-::i i wia·ry w przy&złość. szwedów. czała własna produkcja amunicji, i l(tó- nacisk kfadl na techniczne wyksztalce-
Była przeci7ż iesicze t~k uiie_diawnio ~lis- Ojciec Alfreda Nobla. Immanuel No- ry stale amunicję musiał kupować za nie chłopców. 
~a _zupełinei desperacJt..: ~ownoczesn~e bel, były marynarz, był jednym z naj- I granicą, stał się stałym odbiorcą Nobla, Podczas. gdy dwaj starsi bracia Ro­
E.rw~.n począł ~.vysy~<l;ć zome re.~ulari;ie płodniejszych wynalazców w pierw- r Nobel zyskał sobie wielkie uznanie rzą- bert i Ludwik którzy zresztą później za­
p.1erną~ze. Posytał 1e1 3~ dolarow m~e- sieJ połowie 19 wieku· I du rosyjskiego za ulepszenie min mor- I słynęli jako dwaj potentaci naftowi w 
s 1ęczinie, co był.o nawer!: p.k .n.a owe cz,a· Jego niewielka fabryczka min i a- skich, które użyt.e w czasie wojny krym · R.osji, specjalizowali się w budowie ma­
sy 51;1mą zuipełmie wystaJrcza.iącą za utnzy municji, położona niedaleko Stokholmu, lskiej okazały się wielce skuteczną bro- szyn, Alfred Nobel i jego młods~y brat 
mame. . · . , prosperowała nie najlepiej i dawała nik- nią· Emil situdjowali chemję. Alfred uzUPel-

. W dnr:u 10 i;~ęrwca roku. 1923 Er.JVVl 1łe docłrody. „ Wówczas- .,mechanik No- · Alfred Nobel uroch~ił się przed stu ni swą wied~ jeezcze na zachodzne 
pt•sał eto ~fty: .Europy i w Północnej Ameryce, poczem 

, H, najukochańsza me>-· o i !il ie na stałe w Szwecji, dokąd 

ja ~~o!iedługo będzi~sz ze mną. [złow·1°k kto'ry wyd::ał n'1emcom miss Cavell ojci~~r!;%0N~:~~~~ż;r~ch;!·wecji la· Już niedługo uścisnę Ciebie i nasze· t; I U borartonum i tuitaJ pracował nad bada· 
go kochanego synka. Nie zna mnie jest nieszczęśliwym więźniem na wyspie Djabelskłej niami materiałów wybuchowych. Znanie 
pewnie nasz Erwinek nie rozumie, ( ·) . . • . . • .

1 
T R' h d . J ól e' byly naonczas tylilro dwa rodzaje ma-że ma tatka w dalekiei Ameryce. ~ ~a wyspie Diabelsl~i~J, mate~, ymcz~sem ie ar z) e '1! og ni 1 1 terjalów wybuchowych, a mianowicie 

Jakże pragnąłbym przycisnąć już ska~1ste~ wysepce francusk;ei Ouyan-y, pogardzie 1 .nawet współw etn1owle n_ e I pl'\och cza.my, powszechnie używany i 
Was do swojej piersi. odstad!-!Je karę 19 prz~stępcow .. Na WY_- I odzywa.Ją s1e do nie~o. ąn~ słowem. Kil- a:ii>brogliceryna, silny materjal wybucho· 

Powodzi mi się ostatnio coraz le ·spę Diabelską zsy!a się zasadmczo naJ-1 k~krotme p~óbow~l Juz ~ichards popet- wy w płynie wynaleziony prz.ez wło-
piej. Pamiętam 0 Tobie, Miko naJ- większych zbrodniarzy, których popra- nić samobói.st~o i skrócić w ten sp~sób clla' Sobrero ' , 
d · · · ot · wa jest już niemożliwą, jak również nie- swoje cierpienia. Zamach samobóJczy : 

rozsza, 1 pewnie rzymuiesz regu. możliwY powrót do cywilizowanego spo bYwa jednak zawsze w porę udaremnio . Z !11~roghceryn~ k1~ref _groźne ·~1~-
larnie te 30 dolarów, które Ci p<>sy'.' łeczeństwa. ny. śc_rw1osci znano, ni~ w1e_dz1ano. wtasci-
łam miesięcznie. Rozpocznij stara· , , . . . . . ób t j . wie, co począć· Nie umiano teJ strasz-
nia 0 paszport , najdroższa ja już za . R.zadko. k~or~mu zesła~c?)\'i ud~Je . R1ch_ar~s wielokrot~1e pr ~wa u.z liwej sity praktycznie wyikorzystać· 
mówiłem dla Ciebie kolejne miejsce się po odc1erp1enm kary wroc1~ d~ Eu· uc1ecz~1, I_1cząc na ~o, ze w. CZ_!lsie pośc:1-

0 
ł • 

na liśde imigracyjnej i gdy tylko na ropy. Przewa'inie skazańcy um1eraJą po gu znaidzie upragniona. śmierc. Ostatnio Alfred Nobel przyst sował n trogll 
stąpi ta kolej, poślę Ci szyfkartę. kilkuletnim pobycie, gdyż najsilniejszy próbował znów ucieczki. Do swego lóż- cerynę do użytku, mieszając Ją Jeszcze 

Przyślij mi swoją foto~ralję z nawet organizm nie może znieść ciąg- ka polożył on, zrobioną ze szmat, lalkę, z inneml substancjami, czem kllkakr<>t· 
dzieckiem naszem, Miko, niech sie łych ataków febry i palących promieni w tym celu, aby jego ucieczka nie zosta- nie pomnożył . jeszcze jej siłę wybucbo. 
nacieszę Twoim widokiem. · s'łońca. la natychmiast zauważooa. Cudem Ja- Wą. yv ten SJ>?Sób powstał d.ynamłt. 

Całuję Cie mocno z pośród 19 przestępców zesłanych kimś udało mu się dostać na wybrzeże, _Niesposób Je_st zresztą opisać ~szy· 
Twój _ na wyspę, uwagę zwraca Jerzy Ri· gdzie. z, wielkim tr.ude1!1 zepchn!\l do wo- stk1e ,WY;nalazki N?bla.. Wylącm1e w 

ErwI chards, człowiek, który wydał w ręce dy pien palmy, siadaJąc na mm okra- l·ondyns1kiiim urz~dzie patentowym, ~-
n. Niemców fdYtę Cavell, Richards jest kiem. tento~ano 12~ Jego WY:Palazków,. m1ę­

chyba najnieszczęśliwszym więźniem na Jakaś płaska galą~ miała mu posłu- dlzy mnemi kii·l'ka rodzaiów maten~łów 
kuli ziemskiej. Współwięźniowie, któ- żyć jako wiosto. Mimo, że skazaniec ca- wybocho'7'Ych, blarometr, wodo~merz, 
rych łączy wspólna dola, żyją ze sobą łą noc usilnie wiosłował, rankiem był sztuczny Je<lwal;J, sztuczną skórę 1 sztu-

Odpowiedź Rity 
Jaik mo·cnio mus<iiały bić &e.t'lca tyich zazwyczaj zgodnie i jak mogą, starają zaledwie oddalony od brzegu o kilkaset czną gumę. Wiei.e_ z tych wynala~ków 

cLwo,jga, ocL<Wielonyich od s.ieibiie a jaikże się wzajemnie uprzyjemnić przymuso- metrów, oczywiście schwytano go po- roolail. on koirzY5~'!11e sprzedać, co w r~-
głęboko lmcha~ącyich s[ę ludlz.i w owym wy pobyt na zesłaniu. nownie i umieszczono w celi. ztłłtaca.e pnyniosl!o mu olhrzY1111a 
cza·sie. Oto po dlwuleitn~ej pir:awte rozłą· wprost fortunę. 
ce u.iirzą się wilcirótice. Znów iailc diawn.i<ed a_

001
• ~ ..... QOft e., • dU"liO Nobel nie miał Jednak nigdy stałego 

padną sohiie w oibjęcla z.n.ów ~rzą so· _, -.u ~ Of;~f!NUJf! „ miejsca zamieszkania. Ul"odzony w 
bie w oczy i raJz,ean ręika w rękę o.pro· Szw1ecji. wschowywał się w Rosji, wie-
miie.nii1eni cLrieoięcym SIZCZlebi.cxt-em małego zmarłel!o ~-~zon~a. k„i•rv wlerzuł kszą część życia spędził we Francji i 
.synka i jego uśmiiechaand - rozpoczną W' -.U«:lłe zo._ro owe Niemczech. 
nowe życiie. Erwiin uest jw zdirów Z;uipeł- (<Sb) Nrezwyilde sensaicyj111y wywla.d ' - mówił Edis<>n do żOny na ~odzinę IPUllllk~em ·zwrotnym w ]ego życiu 
n.ie, zaraib~a niie:bl.e, ma pr.zy5złi0ść pmied l lci I · · k · • •• .i- 1 b t · Be s 6 soibą, może iniies1Z1cz·e~ólruiie świiietną, afo ukazaił się obecnii1e w prasie angiie s ".ej I przed śmiercią - przyrze am, ze ZJa"'""t y o pazarue rty von uttner, z kt -

~ W;yw:i1aid1U te~o ucLzieliiła dZJieinn.rkarzom się i dam znak o sobie. Do dnia di•iei· rą Nobel przez długie l~ta korespondio-cz,egóż im więc·ed iirz.e1ba jiak ~okOljnego małż0111ka zm.airłeigo przed dwoma 1.aity 

1

1 szego pa.inii fałfus·on beztSkiwtec-zn~ie czeka wal. Ona to nawróciła go do Pracy dta 
bytu i d'UJcha na·d głową - byil.eiby byli wynailruzcy Tomwsza EcLiiSrona. 111a po1jawiien.iie się męta„ W cią~ dwuch idei pokoju i wówczas Nobel, człowiek, 
we drwo?e„. Zapytwna o S11Jczegóły z tyda męża !rut pian:i Edilsi0111 ołinrymał1a n.ierz:liczo.ną który dał wszystkim ludom najstrasz· 

R~la odip~saiła na tien lisit ozemr,»rędi.~ej. panó:, gdis•on qpow1aida, że wśród wie.lu 1 -iloś~ Liis.tów od r()lzmMtych ~~airzy- 1

1 
nłejszą broń do ręki, począł walcźyć o u 

J eg od,powiiedź zinaijdtll}e się w aiktaich W)'ll'Lrutaz.ków, których diokon.ał - J>OIZO· I szen sipuryfystyiczn)"ch w .Angl'Jtl 1 Ame-

1 

tworzenie międ12ynarodowe20 sądu roz. 
sprawy: p-ii.S:ałia bruLion łirsiiu - !k:ttÓry się s•t.aóe i.ei w ipamięeii ost.atni, niesłety niie· ~yioe z zaipyiłatniiem, c.zy oMizymała wilia· }emcz~o dla wszelkich sporów młe· 
d05,tał d'O rąk wła.diz. skońc•z.ony rupaire.!Ł. Edis<>n wfe.t'ltył w ty· dom~ć od :zmaafago męża,. I państwowych· 

Zam~rst~ów, ?·. 7. 1923 r. cie. ~agrobowe .i był . pe,wien, ie po 1 Niieiktóre zwią.zk~ sio·i:ryistycz:n~ ~a- Nobel zmi1elfl.ił s;vój picrwtony te-
Drog1 m6J Erwlllte! ' śmierci uda mu się nawtazac kontakt ze · pl'la1szały nawet panią EdlisOfl obleouią·c st.ament w ten sposob, że orzczna·czyl 
W tej chwili otrzymałam Twój swą małżonką. W tym celu rozpoczął on wywoiłan.i.e dtucha Ec1100.n.a. Pllltlli . Edńison i on z dochodów swych wielkich maj~t· 

list, którym się bardzo ucieszyłam. niawe1t bud10wę jakie.gaś czułego aparatu, niie przyjęła tych za1prQtS1z.e11, twiercl·ząc, ! ków. na2rody dla ludzi nietylko pracv• 
Dzi ·,~·lłam się też bardzo, :te tak dłu i.a pomo·cft którego miał się ~koant.inilko· 

1
. że jeśli isitnieie życie p-01z.a.grohowe, to ,iących dla idei Pokoju, ale również dla 

go nic nie pisiesz. Myśl•ł&111, że się wać ze światem żyjących. ~ma.rły z..ia.wiłby ~.ię ti·rzedewsz:ystlciem 1 Judzi wielkiej wiedzy i wielkieęo ducha. 
rncże ~niewasz na mnie, lub za c<> - Jeżeli iłtnieje życ:ie pozagrobowe u nie.l 
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l.·rrzeci dzień procesu Malisz~_ 
' " (DALSZY CIAO). kitóry jesł w fego !mmie, a.'teby mt>.tna ·- 1 ... l 
~ To też Jest SPBCJallsfa ~. eJvs4',et'Ylfl1d ~zepró~a&ić ctokła· Pr ag· niesz dobrego oświet enia, 
' Pt"e'*· c ....... b-.ł k"-<ł „ · P:I"oikwiartoir niiie wyra.fa zasa.dnL:.zo "' „. - · zy moi.c;;ua pO v •5-0ll!i I . 1 . ---' . ź k 
Lrwn:ić kólb te.go rewolweru? srpr~ecLw:u, eoz. tw.i.~ro:z~, e e sp~iry· 

św. ~ T~k. , tneiM m6igłby .Il1!11eć ~aczeni,e ty1'ko w t~ttl 
Pntewodniczący pole.ca Malfaz,oiwei i ~aidiku, o illeiby siLę ~o pn.eprowaidzilo 

· ka ' k · z~..,, • .4„;,;0 · 'adrka cz"' I me z ipod101bnym r~wo,lwet"em, 8.!le z ty.tn, 
P-° z.as rę ę. 1 '"'YP"'1~ SWL · ' 1 z ktÓl'eg-0 strze!amo . 

. ~aką r~ką tnozna ~yło UJąć ten r-eiwolwe1r Przewodmc.ząicy zarządiz.a przerwę i 
-~ st.rzelić ~e skutkieni. trybunał u,d~ń·e . się na nia.rade. 

św. - Tak. p d · M i· · 
. Wówczas MaMstl wsikaiku'e z mii1e,l• · r~ewo rnczący 'Wzywa a 1sza 1 po 

.. sca i p.rors1i o gło.s. Następn1iie z~czyna Wy kazuJe mu rewo~wer.„ 
kład. o rewolweil"ze. OpoWiada, jak tam Malisz. Ten re:wolwer wygląd~ tak, 
d:tiała sprężynka, jak tttumo pOciągnąć samo ale ma odmienną konstrukcJę. -:­
za cyngiiel. RuSrzini1k.aT.z zd:ziw~ony obra§ Ten rewolwer można dobrze trzymac, 
ca s·ię ku niemu i uśmie~ha Srię. Wóww t~mtego. nie można b~to tak tatw? .obią_ć 
czas 0obr-0ńca woł.a: - Niech się pan nie N~e mozna też bylo Jego rękojesc1ą m­
'śmieje. To ·te:z jest specjalista rewolwe· kogo bić i żona nie mogła uchwycić za 
rC)wy. cyngiel, żeby strzelać. 
„ . .' MaL~s.z pyita -liUs,znid<airz.a: - Proszę Zkolei okazuie przewodniczący re-

lee% trudno Ci wybrać odpowiedniq żarów• 

kę. Dowodem właściwie pojętej os%częd· 

· ności będzie, gdy kupisz szlachełnci, pełno· 

wartościowa i ekonomicznq żarówkę, któro, 

zuż:ywajcic mał~ pradu, da dużo światło 

TUNG SRA ..,,~i,-pr.o.Wi~d1ziieć, . czy .górinym człon·em. pa1l wolwer świadkowi Kyncl0w-i. który po-
.ca mo,tna pooiąignąć z.a sipust, c:zy niie? twierdza. że podobny jest do tego jaki o- •• , u .,.. rrliB'Mlt~111~, ,_Fi:>lf8 

: Ru~zQikarz: Nie można. trzymał do bronierowania. Wobec tego 1 k t ł · zdr<> 
;\. ,Malisz: · Tim.eł>a tyiliko środkowym, wzywa przewodniczący Maliszową ce- Wchodzi · niezdecydowanym krokiem 1 ni~ przez ~ arzy s anu umys u i • 
-pl;"awd1J.1 , ·. Iem zademonstrowania prze7. 11ią, czy z opuszczoną głową I siada w zadumie I wia Suesskindówny. 

~· św. ·- Tak iest. . - · - mogla strzelać. · . na swem mleiscu. . . . D · ~ dll 
, Maliisiz: P.anire przew01drt~czący, w lej W tej chwili , stwi,erdza przewodni- Prz.ewodnkzący zwalma nair.~·z.1e BCJZUI t]lą 

· ~irmie, ~·dziie ja dawa~em czyści~ br,~ń, czący nieobecność obrońców, którzy świa:dlka Kyncla, pocze!11 gło~ zabi,era 
7csrt baik1 s1a.m rewolwer. Ja pr06zę, aze- wyszli z sali w czas.ie narady trybuna- ardw. d.r. Aschenbrenne·: 1 prosi o zwol. 
hy go tu przynieść i wówczas si~ okaże, n1 i ni,e wró. ćili. Prze_ wo. dulczący poleca I ni~e świadka Suesskl.Ddówny od zło. 

". że moda żonia ma talk małą rękę, że trzy woźnemu wezwać ich. Okazuje się je- żen1a zeznań. . 

Prokura.tw S!P'rzeci:wia się ~Oipuszcze· 
niu zgłms.zooych wniosków, poczem try· 
bun~ł ucLaije s·ię na Jllall'ladę. 

Po powrocie sądu nia s:ą.ilę odczytuje ' maiąc za rą;c11kę rewolwe·ru, nie jest w dnak że obrońców nietna na korytarzu. Wn~o,se.k swój motywuje mówca 
stanie pociągnąć za spust środkowym ' •&• , ;••ww'Wd" **" *'* we nwrm 4A 

członem palca •. 
. Pnewodmi1czą.cy wzywa do sńieiMe ko 
- m1sairz.a poiliiicj~ który pełnił służibę na 
'.sa:Li i roz.mama z nim chwilę szeptem. 
' Komiis&-z wychoidzi, a po mimi.ciie prir.y-

~! . 
I fjjtde<p····· NIVEA 

_ nO&i. diuty bębemrowy iiewo\wer. 
· Pnzewodina1czący p~a rus:zniOOal'\Zla: -

Czy to taki sam rewofwer? 
· $w. - Tai.ki sam, tylko z.da-Oe mi eię, 

te Ł·ein jes1 trochę mniej,~!'· · 
Obroo1a zgŁa.siz.a wniiioseik, ażeby r-us.z·· 

ntlkaJt,z przyiniósł wiobec tego rewolwer, 
I 

Działać zapobiegawczo t. zn. codziennie wieczorem na­
trzeć twarz i ręce Kr e mem N i v e a. Wystarczy to, 
aby skórę naszą należycie uodpornić n,9 ujemne wpły­
wy atmosferyczne i nadać jej młodzieńczy i czerstwy 
wygląd, którego u młodzieży tak mile podziwiamy. --...: 
KREM NIVEA kosztuje tylko zł. o.40 do z~ 2.60 l!REn NIVl'.t ...,...._. • u 

I&:: 
Polski produkt firmy: PEBECO, $półka Akcyjna w P:oznaniu · 

----------------SMlll·ilelłl'lil"•!ll!lllllli!lllWlll"llll ..... l'li\El~!ffi ,„ ~1.'.!111•11!111'll!ll~!łf,jiiifii4$i1Mlil!l!ii!f!BBimlllld4--lml!imBllmlElmlmimł'iR!im~5=i--
Wobec tego zarządzono 10-minu- współczuciem dlra ofiary z.brodni i j aplikant uch watę trybunału. odrzuca-

KTO URODZIŁ Slf DNIA a LISTOPADA. t p · · wstrząsem p·sycMcznym, 1'aki to nrze- 1 i' ącą wniosek obrony o niedopuszcze-
~ 1 . ową pq;erwę. : rzer..,wa ,przeciąga s1~. r 1 

Stanowczy, wymowny, - Jest zwolenn kiem słuchainire n.a niej wywrze. Wreszcie nie przestuchiwania Suęs skindówny, 

·'postęp-.. sunsl'kf„ndo'wna 1nnoszą ośwLaicfoza wn~oskodawcai, że zeznania trybunał odmówił również wnioskowi 
· . Słowami swemł potrafi fascynować tłumy, 11 ~ . , ~ W , tego św.iadika nie wn.Losą do sprawy no· o zbadanie stanu umysłu i zdrowia tego 
wykazując dużo smaku W wyborze zdań. Do• · n·a · s~tA' · rozpra111 wych szcze.gółów. świadka, po.ni-eważ kiierowniik oddziału 
skonale zdale sobie sprawę z wpływu, Jaki wy- U .lliji W• Dopuszczen1u tego nfoeku S'ptl'Zeciwi.a chiiruq~:.Cznego szp~tala św. Łazarza 
wtera· na Innych. Impulsywny, gorliwy - od· W pewnej chwili wyprowadzają po-i s~ę pQ'okura:tor dr. Lewi~ki., powoluj~c o·świad·czył, ~e . Suessk.indóv.:n'.a . jest 
znae;za się wrodzonemł zdolnościami artystycz. sterunkowi Malisżów z sali. Woź- I s1.ę na ~dan~e obrony, ktor~ przy- p0<:fa- zdolna do zło.zema w dnm diz1s1,e1·szym 

ne.mł I llterackleml. ny otwiera drzwi. Ukazują się w I niill wmosku ~ doipus·:?c~ei;i1•e eiks1J.ery· zeznań. . . . 
· .· - Styl Jego ·wyróżnia się swą męskością I sta~ nich sanitariusze pogotowia ratur,~.;:o. mentu z re~olw·ere'.?1 0sw~a,?czyła, ~ew . Wr~zcie oddalił sąd ~1osek o. prze­

· uowczośclą, a nie pt>Zbawlonym Jest równiez postępc>wanin doraznem nte J>O'v1nno 
1 
kazanie sprawy sę,dow1 zwycza1n~mu, 

powa1r:I I głębi. ~leraz dąb do usunięcia daw- w~~OSZA NA NOSZACH EUGENJĘ być żadnych luk. I natomi':3t dopu~zcza wniosek o przepro 
, nr.eh zapatrywan - propagu)ąc poglądy bar- SUESSKINDóWNĘ. Pll"oikurafo,r uważa, ze zezn.au."lriia -j wadzenie na sali eksperymentu z rewol~ 
d~leJ postępowe I wszechstronne. Stawiają ją na środku sali przed sto Sues,~k~nrdówny są d1:a sprawy bardzo I werem. 

Trzeba dodać, te musi on zwalozać w sobie lem sędziowskim Suesskindówna ubra l wa,zne, pon1i,eważ je.st ona jedynym, źY". Przewodniczący poleca wnieść Su-
.. daleko wlęcęl odruchów uJemnych, aniżeli czło· 1 na jest w bronzo~y płaszcz z futrza- .jącym świaicHciem srtrasznego · mordu esekindównę ponownie na salę. Mówi 

wiek przeciętny. Bardzo trudno przychodzi młt nym kołnierzem Na głowie nosi czar- p.rzy ul. Pański,e1 i rzuci jasne światło ona tak cicho, że przewodn i czący na­
zafmować stanowiska drugorzędne - l czuć sle ną koronk~wą chustkę z p'od którei wy na rolę obojga oskarżonych o zbrodnię. kazuie przysunięc i e noszy do ·samego 
zatJowolonym. Nawet w tych razach, gdy do· t I ł i i j . · Jeżeli chodz:i o względy natury huma- stołu. Wczasie zeznań Suesskin-

.. statecznie rozwiniętym Jest umysłowo, aby zro• s a Tą zupie n e sślwi e wk obsly,t 1• 0 
niiltaimed, t:o Suesskindówna była już dówny widać na twarzy Malisza wal-

zumleć te nie nadaje się do zatmowanla sta• a n eszczę wa 0 e a, icząca - d i 1 · b l · k b Gł 
, ' hecnie 47 lat tvcla robi wrażenie zgrzy :wa ria:zy pr.zes'l.UC i1wana, a zr.esztą {)l • {ę, Ja ą ze samym so ą stacza. o-
. nowlska naczelnego - ttle mote sle z tem po· białej staruszk.i siedzi na noszach nie- r.aiz przeżytej tragedlji rue zaitrze się już wę ma cały czas opuszom1. mimo to ied 
_godz.lć wewnętrznie. ruchomo 1 łac~e w jeij :paimięci i ()!hecne przesłuchaniie nak odwraca ją cahr czas na bok i zmie 
. Jego czujne oczy natychmiast odkrywalą N !> k ' . h b k . . . nLe wywrze nia niej większego wstrząsu nia się na twarzy. 
naJmnlefszy błąd popellllony przez łnnych kon- a ławie os arzonyic o o rneJ sia- .. 1' dm' · 

. statuJąc z przyJ~mnośclą łeb słabość I ~'llz1· da w. bL~łym kitlu lekarskitTI; sekretarz an11ze; l poprze 4/e, Su•ssk1·ndo" rnna ~tracua 
·nlęcla się. pogotowia dr. Górka, stawiając obok S b U w ll ił 

··" Charakterystyczne Jest Jego występowanie siebte wall.zkę opatrunkową. tarcie 0 rany Z . pro• pamia" 
nazewnątrz: .Pełne. godności I mllczące10 poczu• . Przywilezienie Suesskindówny W1;- kuratoram h,u 

"'.efa sweJ wyższości, co niemało przyczynia sle w1era na obecnych olprzymie wrażenie Suesskindówna jednak wbrew ocze-
. do Jego powodzenia w życiu. i powoduje taki wstrząs, Jakiego nie do kiwaniom wielu momentów do sprawy 

· Wady. Zuchwały, nleostrotny, silnie zmysło· znano Je~zcze w czasi-e dotychczas.o- Między prok:u.r:at.orem a obrooą d<>· nie wnosi. Uległa ona wstrząsowi ner-
wy, zazdrosny - Jest zbyt mało pnewlduh1- wego przewodu. Wzruszenie fest ogól- chodzi do cliłtwsz.~j pole:midci., wobec cze wowemu i nic prawie nie pamięta. Prze 
cym, co może go narazi~ na wstrząśnJenla. ne. g:o pr~ewodinikzący poleea wodniczący prosi ją, by opowiedziała 
. Co mu grozi? Jest ozuJny I ostrotny, ale sdy W ciągu kilkudzies.ieciu sekund sala WYNIEść NARAZIE S"JESSKINDOW· wszystko, co wie. 
rozgląda się dookoła, szukaJąc nlebezplecz.edstw zapełnia się po brzegi, tak że część o- NĘ DO POCZE.KALNI. Suesskindówna: - Przyszedł do nas 
uroJon:Vch - nie widzi tych. lakłe mu zazrataJą hecnych stoi. . . Oskad"żyic:iiel tmbliic.zny sitoi na swe.m jakiś mężczyzna. Powiedział, że nazy-

. naprawdę. Dzięki temu - w watnych okazJach Po chwili rozlega sie dzwonek, zw1a- .pire·l'Wloibnei~ stanorwi.sku, nat-o.miast obro wa się Rotter i że przyjdzie ta pani. 
·tyciowych może zostać wyprowadzoaylll w stują,cy wejście trybunału. Następnie e- na wn1os.i pon,owni·e o zaniechanie o.bee· Ona nazywała się Salomea Saled:a i 
'pole. · skorta wpr.oward'za oskarżonych. n1ie pnzesłuchaniia Suesskindówny, tem· miała być malarką. Ona miała miesz­

Malilszowa wchodzi pierwsza z wi- baJI1diziJłaj, że nrie moiżna jej zaprzysiąc, a kać w tym pokoju. Później przyszli ra-
DNIA a LISTOPĄDA URODZILI SIĘ1 docznym drżeniem, ale sl,ada na swem uwai:aiją1::, że jednak zeznania jej mogą zem. Dali 15 złotych. Powiedzieli, że 

·nenvenufu Cellini, znakomity rzetblarz rene· miejs,cu. Natomiast Malisz, stanąwszy mieć j.aiki.ś wpływ na tok p.rzewodu są- pieniądze przyjdą przekazem i że wpro 
sansowy; generał Stanisław Szeptycki; Mut$u· we drzwiach i ujrzawszy Suesskin- d1owego, stawia obroua zn.oWu wniosek wadzą się w poniedziałek rano. 
bito - poprzedol cesarz Japon)I; Edward V dównę, o przekazanie spnwy de.- postępowania Przew.: - - Kiedy się pani znów z ni-
król angielski; kompozytor Vicenzo Bellini; Wll· BŁYSKAWICZNIE COP A SIĘ I UCIE- zwyczajnego, kiedy Sucsskind6wna bę· mi zetknęła? 
lłam Cullen Bryant - poeta amerykański; Kia· KA NA KORYTARZ. dzie zupełnie zdrowa i możne będzie św.: - Dopiero tego nieszczęsnego 
bund -'-ł .lzJJany poeta niemiecki; Edmund Kean Posterunkowi wybfegaJą za nim I U· bez ograniczeń i bez obawy o jej życie dnia. 
- znakomity aktor angielski oraz Leopold ks. sHują go wprowadzić na salę. Malisz o- zadawać jej pytania. W'l"es1zcie wnrosi Przew.: - Gdy oni rano przyszli, 
·Brabantu - belgijski następca tronu. j piera się stanowczo i dopiero po dłuż- 01br,oo.a, :w11'1az1e od11z;u.cema obu zgfo. czy ojciec pani byt w mieszkaniu? 

JAN STARżA DZIHRżBICKl. szei chwili pozwala się wprowadzić. sz.onych W111Looków, o pO.DOW'lle zbada- Dalszy ciąg na str. 4-e}l -
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Trzeci dzień proce·su MaliszóW 
mALSZY ~JAG). 

św.: - Nie, ojciec wyszedł. Ja otwo 
rzyiam drzwi. Mama chciała zwrócić 
zadatek. 

Przew.: - A kiedy przyszedł ojciec 
z listonoszem? 

św.: - Nie pamiętam. Ja listonosza 
widziałam dopiero, jak mnie brali do po 
~otowia. Leżał martwy na ziemi a koło 
n!e~o leżały pieniądze. Co było później, 
111e pamietam. Zdaje mi się, ze ktoś mnie 
wyp7hnął z. pokoju, ale nie wiem, nie 
parn1eta111. Zadnych strzałów nie słysza 
tam. Matkę też ktoś przewrócił. Dopie­
ro pamiętam jak ojca zabili. 

Ś~.: - Tak, do czasu, póki się nie strdlił do Przebindy I Suesskinda, a stawił się jako Moli, podając jako pseu­
truł I odwieziono go do szpitala, odno„ późnieJ dał je) do ręki rewolwer i powłe donim obojga Duet Alvares. 
sitem wrażenie, że wszystko co mówi, dział „Strzelaj", . 
jest prawdą. Przew.: - Panie Malisz. mam dla Czy Malisz ukradł 

Później dopiero, gdy - wyszedł ze pana pytanie. Dziś podczas próby z , 
szpitala, zaczął pleść niestworzone rewolwerem samorzutnie wręczył pant aparat fotograficzny? 
rzeczy. żonie broń i wołał kilka razy „Strze- ! Następnie zeznaje .Ernestyna Ettin-

Obrońca: - A co mówił o swej żo- lai". co się dziwnie nie zgadza z tern, ji ger, właścicielka zaktadu fotograficzne-
nie? co świadek mówi. go „Janina" w Krakowie. Opowiada, że 

'św: - Mówił, że tylko on strze- Malisz: - To ja specjalnie zrobi- ..'Vlalisz pracował u niej przez pewien 
lał, żona nie. Iem, żeby żonę zaskoczyć i przekonać czas był bardzo zdolny, ale zaniedbywał 

Obrońca: - A co m6wit o scenie sąd, że ona · nie będzie mogla strzelać. się w pracy. R.obil wrażenie nerwowe-
zabójstwa? • • go osobnika i wywierał na otoczeniu 

św.: - Mówił, że nagle " przesunę- Sen~acy•ne zeznania wrażenie wręcz niesamowite. 
ta mu się bronzowa bryła listonosza. ' ~ • Po opuszczeniu posady przychodził je 

Obrońca: _. To wszystko mówił Ostrowsk,ego szcze od :zasu do CZ~S~l. Pewnego. razu 
przedtem niż się trut? · I w C7asłe Jego obecnosc1 w zakładzie zgi 

Przew.: - Kto strzelał do niego wi- św.: - Tak. przedtem. Sędzia Horski: - Panie Malisz, ale nęło właścicielce 20 zł., innym razem 
działa pani? · ' Obrońca: -· I dlatego panu s.ię wy- żona mówiła, że jeszcze nie wiedziała, j kilka aparatów fotograficznych. W cza· 

Kto strzelał? 

św.: - Tak. pan Malisz strzelał. dawało, że to jest zupełnie szczere? że pan jest aresztowany i nie wiedzia- sie rewizji znaleziono u Malisza jeden a-
Przew.: - Maliszową pani widzia- św.: - Tak. Mam wrażenie, że to la, jak pan będzie się tłumaczył i że· parat. Podał on jednak, że otrzymał go 

la? było szczere. całą winę przyjmie na siebie. A jednak od pewnego klienta, który prosił go o 
św.: - Tak, stata blisko obok mnie. Adwokat: _ I sądzi pan, że chciał twierdziła wówczas, że to ona str'Ze- sprzedane. Ponieważ nie miano pewno-

Może to nawet ona mnie przewrócita. on tylko obrabować listonosza. a nie lała. :,~i, czy rzeczywiście ukradł on aparat, 
Przew.: - A jak strzelano do matk; zamordować go? Malisz: - Bo ona chciała podzielić skazano go na sześć miesięcy więzienia 

słyszała pani? św.: _ Ja sądzę, że chciał tylko o- mój los. z zawieszeniem wykonania kary. 
św.: - Nie słyszałam. ,brabować. Utwierdza mnie w tern Adw. Warenhaupt do świadka: - Adw. Aschenbrenner:-Gdyby Ma-
.frzew.: - Kto panią zranił? I przekonaniu również znaleziony na Czy pan dokładnie sobie przypomin1, lisz w ostatnich czasach przyszedł do 
Sw. - Nie wiem tego. I miejscu worek, który był przygotowa- że ona powiedziała: „On mi dał rewo!- państwa, czy otrzymałby posadę? 
Przew.: •- Czy zarzucono pani po- ny do zarzucenia listonoszowi na gło- wer", a nie „ja podniosłam rewolwer"? św.: - Nie. 

dusśzkę na twarz? wę, św.: - Tak jest, pamiętam to z ca- Adw. - Czy fakt, że Malisz został 
w.: - Nie, poduszki na mnie nikt Na tern przewodnkzący odroczył łą dokładnością. skazany wplynąt na to. że nie chciano-

nie rzucił. · rozprawę. I Adw. Warenhaupt: - A mówiła, po by go przyjąć do pracy? 
Nas1tępuje szere,g pytań przewodni- co strzelała do Suesskindowei? św.: - Możliwe, ja nie wiem. 

czącego, na które Sues.skindówna od-po- Taiemni"~ rnw. 0J111nru Sw.: - Tak. mówiła, że strzelała 
wiada „Nie pamiętam". ~ PJU fj Wił poło, żeby tamta nie krzyczała. Zabijał jaskółkę 

, Sęciz.ia Horski: - Dlaczego pani po- Po przerwie popołudniowej 0 godz. Zeznania świadka Ostrowskiego WY- I „ 
Wl!e~ziała, że zdaje się, że Maliszowa 5.30 zeznafa w dalszym ciągu funkcjo- wotują wielkie wrażenie. albowiem w ocie. 
panią przewróc!ła? narjusze służby śledczej· OBALA.TA CZĘŚCIOWO SKONSTRU- Adw. - Czy pani słyszała coś o je-

św.: - Bo ona stała najbliżej mnie Jako pierwszy składa zeznania star- OWANE OSKARżfNIE SIEBIE go rewolwerowych dziwactwach? 
dlatego rii się tak zdaje. ' szy przodownik Piskor. Brał on rów- SAMEGO PRZEZ MALISZA. św.: - Tak, słyszałam, że lubował 

Po te j .odpo:vi~dzi, przewodniczący nież udział w aresztowaniu Malisza i Po nich zeznaje jeszcze cały szereg się w rewolwerach. Pewnego razu syn 
zmuszo.ny 1est swiadka zwolnić. Suet'ls- opowiada, jak oskarżony poddał się i świadków, który opowiada szczegóły, I opowiadąl mi, że poszedł z Maliszem w 
kin~ó~na ni·cz~go j~ż więcej nie pamię- jak naprowadzał policję na ślad, gdzie dotyczące życia Malisza przed dokona-1 pole i Malisz demonstrował mu, Jak CU• 

ta 1 mczego niie vn·e. Następuje próba porzucił rewolwer. Niestety rewolwe· niem zbrodni, lecz zasadniczo nic no- downie strzela. Strzelał istotnie tak dos 
z rewo-lwerem. p ru tego nie można było znaleść· wego do sprawy nie wnosi. konałe, że zabijał jaskółkę w locie. 

, rzewoc:Lniczący pokazuje rewolwer, Adw. Warenha11Pt: - Czy miał on z kolei zeznaje t:ugenjusz Iskrzy11ski Z kolei zeznaje Marta tleide z Kato-
ktoJlr µ.rzynosC ze s.kłatu hr.oni. szczerą chęć wskazania, gdzie jest re • ._..., ta.:.~iciel ::!telier mala;<,J\C - fo:m~nfa:z- wie. Opowiada, że Maliszowie wynajęli 

11.l~l~w.~ H .zy to ta i ~am? --wolwer-; ~Y też- to była tylko blaga? · i:c· .1~:1 i:v~·i <de oh również pod nr.zysh,:g~1 u niej mieszkanie na miesia,c. Podali się 
'' a isz: ·- ZuDełni.e taki sam Ś N · ł t K k P , fff') I ·1 · · • w.:. ,___ ie, 1.nna o się wraż~nie .. że ;Dniew.l?: •:d<tdomQ, że łączvlv ~, bl1s- za ancerzy z ra owa. omeważ sto-

Małl•"''zg1p~ z rn1~10· 11118 • . miał szczerą chęć wśkazania. gdzie le- kie ~tosunk; z Maliszem. Malisz'l poznał !owali się u niej, więc widziała, że Ma-
1'1 ~ \!Ul! 9 W w ży rewolwer. Ale na tej drodze kręci 10 lat temu i w roku 1929 zaproponował lisz jadł bardzo mało, nie miał apetytu. 

rem \V r"kU się dużo ludzi, więc możliwe. że ktoś mu u siebie posadę, ponieważ znał go Malisz częściej przebywał w domu, na-
~ rewolwer znalazł i zabrał. jako dobrego rvsownika. Malisz praco- tom'.ast Maliszowa wychodziła do mia-

. Na r·olece.ni,e przewodniczącego Ma- Zkolei zeznaje starszy przodownik wat u niego pół roku. Byt to człnwiek sta i robiła sprawunki. Dwa razy byli 
liszowJ dochodzi do stołu, bierze re· służby śledczej Kostrzewski. Brat on bardzo nerwowy i łatwo wybuchający. w lokalach rozrywkowych, ale nie z wła 
wolwer, próbuje, ale nie może w żaden również udział w aresztowaniu i opo- Pewnego razu zabrał ldlka bezwartoś- snej inicjatywy, tylko ich do tego namó 
spt"sob spuścić cyngla. Męczy się. Wi- wiada to samo, co jego poprzedni.CY· ciowych obrazków. Pozatem nigdy ni- wiono. 
d?ć, że .pot jej występuje na twarzy, ale Między innemi jednak mówi. że Malisz cze20 nie ukradł. Następnie zeznaje Wiktorja Cubisz. 
nie moze. był na utrzymaniu prostytutek Prok.-: -,... Czy gdyby Malisz przy- Jest to więźniarka, siedząca w jednej ce 

Wówczas Ma.lisz prosi, że on chce Adw· Aschenbrenner: - Proszę po- ~zedt do pana i prosit o pracę, gdyż li z Maliszową za sfingowanie napadu 
że.nie po·?Jóc. Przewodniczący pozwala, wiedzieć konkretnie. czy żyt z prosty- jest w beznadziejnej sytuacii i niema z rabunkowego na siebie. Mlała ona w -roz 
M1lisz b1,erze rewolwer do ręki i po- tutek czy nie. CL.ego żyć, czy dałby mu ją pan? mowie z Małłszową dowiedzieć sic 
wiJa.da do żony: ' Św·: - Coś słyszałem, sam jednak Świadek po pewnem wahaniu: sz~zegółów zbrodni przy ul. PańskieJ, 

- Trzymaj go, teraz strzelaj! Strze- tego nie stwierdzatem. - Może dałbym mu Ją. twierdzi iednak, że żadnych szczegółów 
łaj! Strzelaj! Przewodniczący czyta z aktów, że Adw. Aschenbrenner: - Czy wiado- nie pamięta, wobec czego odsyłają Ją 

Maliszowa chce nacisnąć cyngiel 'Malisz kiedyś interwenjował w komisa-1 fllO panu o tern, że Malisz chodził do in' zpowrotem do włęzienJa. 
ale nie może. Po chwili mó~: ' rjacie w sprawie wypuszczenia jakiejś nych przedsiębiorców i ze tzami w o- Sąd zarzą~za 20-mmutową przerwę, 

- Jestem za bardzo zdenerwowana. prnstytutki, ale o to, by czerpał z nie· j czach prosił o pracę chociażby za samo poczem zeznaJ~ Garzyński, właściciel 
Obrońca: - Ale wtenczas też pan,i rządu dziewcząt środki utrzymania nie- utrzymanie? · sklepu fotograf1.cznego w Krakowie. O 

była zdenerwowana. ma mowy. św.: - Nie wiem o tern. 1 Mahszu mówi, ze był zdolny. Ginęły mu 
Maliszowa:-TAK, ALE JA WTEN- Adw. Aschenbrenner: - No, to jest Adw. Warenhaupt: - Czy miał pan ki~dyś aparaty fotograficzne, ale nie 

CZAS BYŁAM INACZEJ ZDENER- wielka różnica. · we ~rześniu dużo pracy? mogł stwierdzić, czy kradł je Malisz.-
WOW ANA. ł Sw.: -· Nie, zebrałem mało zamó- Skradziono mu również kitka fotografii, 

~alisz z uśmiechem wraca na swe Jak aresztowano Nień i mogłem sobie sam dać rade. Przewodniczący pokazuje mu fotograiję 
mie1sce. Odprowadzają również Mali- • i pyśta, ~zy to te. 
szową. •a11szową' Duet Alv w„ - Tak. 

Z 
. ' . . l'J • areS. . Przew.: - Co pan na to, panie Ma-

BZ!łf201il unkc1onar1u· Następny świadek, starszy przedow- Wielkie zainteresowanie wzbudza hsz? 

Ó I
• .„ nik służby śledczej Tosza był tym, któ- Helena Jarczokówna. Jest to tancerka z Malisz: - Te fotografje przyniosła 

SZ \li PO 1Clf ry ujął Malisza bezpośrednio. Chwycił K~towic. Po~nała .ona Maliszów w Kato ~oj~żona odya6skiego pracownika, pa 
go za rękę i nakładał mu kajdanki w w1cach. Mahszow1e podali się za tance- me uarzyński, od gramatyki. 

Blagier i fantasta. Zko,Je1 zezna.je nadkomisairz Potaik, Katowicach. Opowiada tę całą scenę. rzy i twierdzili, że występują w Moulin 
kŁM;r <>pow.iaida w j·aiki sposób poHcja Pozatem nic nowego do sprawy nie Rouge w Poznaniu. Maliszowa obstalo­
przeprowa.dzała cLochodzeniie i naiM-afi- wnosi. . wała w Katowicach suknie i zamówiła 
ła na ślad Malisza. Po nim z.ema.je aspi- Najbardziej ciekawie wypadły ze- trzewiki u szewca w Krakowie. Jarczo- Adw. Aschenbrenner; - Kto to jest 
rant Ba,H.cki, który 0ipowiiada to siamo znania przodownika Ostrowskiego, ko- kówna była z Maliszami w kawiarni As ten Gramatyka? 
co poiprzedni św~adek, ora.z mówł o u- mendanta posterunku w R.abce, który torja i .w kabarecie Trocadero. Chcieli św.: - Mói były pracownik, wyda-
jęciu MaUsiza w K:aitowlicaoh. aresztował Maliszową. Opowiada on, nawet iść do Bagateli, ale Malisz powie- liłem go za kradzieże aparatów. 

Opowada, że gdy przyjechał do Ka- że goście w R.abce poznali Maliszową z dział, że miał tam pracować i wziął 200 Adw. Aschenbrenner: - Jak pan 
towic, dowiedziat się, że Malisz był w fotografji w gazetach i donieśli mu o zł. zali~ki, więc nie chciał aby go po- schaśrakteryzuje Malisza? 
Trocadero z żoną i jeszcze jedna kobie- tem. Udał się więc natychmiast do pen- znano. . w.: Mnie się wydawał anormal-
tą, przyjaciółką niejakiego dyr. Nowi'C- sjona!u : zapytał oskarżoną, czy nazy- Mąlisz był przygnębiony i zdenerwo ny i fant~sta. 
kiego, który przyjeżdżał do niej z wa się Ma11szowa. 

1 
wany, a żona jego, którą przedstawit ja Adw„. - Czy był on prawdomówny 

Warszawy. Kiedy go ujęto, Malisz po- Gdy mu odp~rła. przecząco, wziął ją ko swą partnerkę, była smutna i spokoj czy bł~gier. . . 
wiedział: ze sobą do kom1sanatu, a tam porównał na. Jarczokówna twierdzi że Malisz był ś~„ - Dziesięć procent tego co 

- Jestem Malisz. Bierzcie mnie. doniesienie policji z Krakowa i stwier- bardzo oszczędnv. Robił ionie wyrzuty mówił, to mu wierzono. 
Jestem złamany. . . dzil, że Jest to istotnie Malł~zo~a. . Jeślł więcel wydawała. Przyznał się· Jar . Następny świadek . Aniela Langer 

7-ak!lto. g.o w k~J?any 1 odprowadzo-. Wobec tego. aresztował Ją 1 domósł czokównie, że ma jeszcze na trzy mie- me wnosi do sprawy me. 
no na ~0! 1 C] ę . gazie rozpoczęto prze- o _tern ~o wydz1~tu śledczego w Krako- siące dostatniego życia. Maliszow:i Piła Św·. Oskar. Tratn~r, by~y pracodaw­
stuchame. wie. ktory polecił przetransportować ją dużo alkoholu. Pewnego razu wypiła litr ca ~ahszoweJ opowiada •. ze .Tłfacowala 

A~V-:· Asche~brenner: -. Czy to, co do Krak9wa. G~v. Ją aresztowa!, . prz~- likieru niemal duszkiem. Mówiła, że po- u n ego pół roku. Była Piina 1 zdolna• 
Qpow,:.adal Ma.11sz, sprawiło na panu prowadził rówmez przesłuchame. Mah- jedzie do domu do Lwowa i chciała so- D 1sz • • 
szczere wrażenie? szowa zeznała wówczas, te mąt iel bie przedtem utlenić włosy. Malisz przed I a Y ciąg na str. 

6
-e,. 



l!I • • • i • !li. a 
Ili 
I! 
Il • • 

, ,, ' 
SENSACYJNA POWIE~C WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENlf POCZATKU POWIESCI. konale, że wyszedłem z domu. mają~ I wał kiełbasę. Nie m.iał prawdopodobnie I mym pata.cero wierzbowskim. lecz nie-
Jpzef Chudzik był bezrobotnym. Od ten list w kieszeni.„ Na ulicy chciałem pod ręką innego popieru ... W ten sposób co dalej. 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed sprawdzić jeszcze raz adres szpitala i, dowiedziałem się, gdzie pa:na szukać . .- _ Zaczekajcie tutaj„. -.-· rzekł Gar-
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł · I k tk k' · I J k. b d d · k · z ó doń jego ukochany synek, Jaś, który paka- wyJą em tę ar ę ·z ieszem... - a ze panu ar zo z1ę UJę... busek, wysiadając. - araz wr c.ę. 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit - Wtedy pewnie wypadła na ulicę„ - Niema za CO·. - odparł Garbusek.. I znikł na zakręcie. · 
bagażowy. - dopowiedział Garbu~Fk· ·- Nie o to c.hodzi ... To dopiero P?~~ą- _ Tato, _ zapytał Jaś po o~ejściu 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- - Tak.„ Tak pewme bylo„. tek„. Mamy Jeszcze przed sobą c1ęzką Garbuska - co ten pan opowiadał? ... 
bieraia walizkę, w której ku wielkiemu . - T~ pa~skie szczęś1 cie.„ .Ktoś pew- walkę;.. . Czy ja naprawdę mam dziadka? ... 
swemu przerażeniu znajduja miedzy gazeta- me podmósł ow skraweK papieru, a mo- - A kto mógł być autorem tego me- _ Sam o tern dowiedziałem się nie-
mi i szmatami odrabana reke mężczyzny · t b ł k kl ·k T · r t ? t ł Ch d ·k oraz worecz.ek z pieniędzmi i kosztownoś- ze o Y syne s ep1 arza„ en waz szczęsnego IS u. - zapy a u ·;;1 ·-- dawno„. To ma być właśnie ten hra-
ciami. ny dokument powędrował pod iadę I Kto mnie tu wpakował?... bia„. -

w chwHi, gdy Chudzik otwiera! walizkę, ni~t się o niego. nie zatro~zczył, jaklrnl- -:- Pomówimy o tern w odpowiednim ~ ... o którym mówiia Wi6rczyń-· 
ktcś za.puka! do drzwi. Szybko wsunal wa- ~nek od t-ych kilku słów 1 ~d. tego, czy 7zas1e .. A .!era~ chodź pan, bo n:amy ska?„. _. dokończył ma·lec uradowa­
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju hst ten dostanie się do własc1wycll rąk Jeszcze dz1s duzo spraw do załatwienia. nym głosem 
wszedł policjant. a za nim iakiś pan z tccz- zależał pański los.„ · Doktór Zaklicki przysłuchiwał się w _- w•as'n. i'e 
ka oraz dozorca Owym panem był rt.jent I N 1 „. 1 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że - Ale dobry Bóg właściwie pokicro mi czeniu tej rn.tmowie. a pożegnanie _ tturrrrrra!... _ ryknał nagle 
według przedśmiertnych zeznań n:eiakiei wal całą sprawą... . . . rzekł: . . . . malec, aż zadudniło w dali echo. -= 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkalei - Tak .. „ T.raf chciał, .ze sklepik

1
arz . - .Niech m1 pano.w1e wybaczą.„ Nie wi·ec odnalaz•es' nareszc.ie swe.,.o· oj.,. 

przy ul. Slaskiej 12, jest on jedynym i wlaś- k J k d l 1 
b 

ciwym synem hrabiego o nieznanem .:azwi- a urat aswwi w ten oamere zapa.Ko- wie zia em. oo czymę„. ca!?„. I zamies.zkamy w pałacu?„. I bę-
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed dę mógł tu zabrać f elka i Władzię, że-
wypowiedzeniem tego nazwiska. · by jej chora matka tak nie pracowa-

Od sasiaaek Wiórczyńskiel Chudzik do- Rozdział czterdziesty siódmy la?„. 
wiedział sie. ie ongiś służyła ona jako pia- p k N' ó t..- " '6k'ś 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- o- • - - ocze aj„. ie m W „uop • P. I 
dzi!a tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- Jt:leC I sgn nie przeskoczyL Czy tu zostaniemy, 
na elegancka dama o nlezwyklei urodzie, tego nie wiem... Narazie mamy sie 
która 'Ys~yscy nazy~3:1i „Księżniczka _Cy- - Co właściwie mamy jeszcze dziś I Jaś j1u.ż wycz·Uił kto pędzi do niego 1 przedstawić panu hrabiemu, czyli moje-
gańska' 1 która przyiezdia cytrynowa ltmu- . . , 'k d · t t d · · d bk' 
zyną, Chudzik ujrzał ją pewnego razu na do zrob1ema f - zaipytal Chudzt , g Y I o worzy rzw1 l'Z e 1. mu ojcu.„ 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- 1obydwaj siedzieli już w aucie, mkną· - T~to !.„ - za wolał, a w głosie je- W tej chwili uslyszeli iakfś szept. 
żenie. cemc po gładkiej jezdni· , · go zadrgały płaczliwe tony. Chudzik poruszył się niespokojnie. 

Jes2'.cze tego s~mer;o dnia ~hudz!k PD· - Jeszcze bardzo wiele, łaskawy - Syrn:u mój!..· Wyjrzał przez okienko. Przy aucie 
st~nowir pozbyć sie mes~ozesne1 walizy za panie„ - odparł Garbusek· Czy zre- Usta Chuid·zika błądziły po płowej stat skurczony Garbusek. 
mrastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew_ · . . , . · I 1 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do zygnowaJ pan ~uz z . na1e~ącego się. pa- ~ ?,we~ ma. ca, któi:y tu'.liił ~ię do rniego, _ Pssst. .. _ szepnął po raz drugi 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z nu tytułu hrab10wsk1ego 1 olbrzym1•ego ~c11skaJąc go czUJle 1 obeJmUJąc. Garbusek i dat znak Chudzikowi. aby 
gazet, że policja oprócz waliz~! w ~tawie spadku, jaki przyp_\dnie panu po śinie,r- ' - Tafo.„ Jesteś nareszcie„· O, jak wysiadł z auta i podażył za nim. 
od?alazła druga taka s~mą walizkę, zawie: ci hrabieiw Strzygi - Toporskiego?.. dł1u1g1i trwała nasza rozłąka· .. O Jak mi Chudz1'k poci·ągnąt za rękaw Jas1·a, 
raiaca druga reke bestialsko zamordowanei . · ' · '! ł b · · · Al ' 
ofiary. - Nie„. Będę walczył o swe pra-1 ze by o eiz c1eb1e„. e teraz z1nO'W'U którv 0 mato się nie przewrócit. 

Oprócz oweJ chtopkl widział Chudzika z wa do ost'.ltn.iej kropli kr~i:" . jest dobrze„. Terc:z j.uż ~ię n'ie. pusz~zę W:vszli z auta i zaczęli posuwać się 
walłzką zawodoWY rze:zimie_sze~. Wlady- - A w1dz1 pan!„ To. m1 się P:odobat. saipe.go .. · Wszę~z1e mus1.sz mlllle z_ab1·e- naprzód głębokim rowem. Garbusek . 
sław Pakuła„ który grozi .Jas1<;>w!· że odda Je. panu pomogę w teJ walce!„ PoJe- rac ze sobą„. Nie chcę, zeby powtorzy- Garhusek wskazywał im dro"'ę 
go wraz Z OJcem pod sad. Jeżelr me wystara dziem d '' J'eszc d w· rzbowa to Si"' to samo Ja tego nie wytrzy h • 

sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- . Y zis . ze. 0 ie . ' " . ··· , . -l Zapada! już zmierzch. Wieczorna 
bie do pomocy swe~o kolegę, siłacza Felka, gdzie pr~edsta w1 się pan wreszcie 11'.am.·. 1 ato„. Jestes„. Drogi, kochany cisza ukołysała do snu okoliczne pola. 
i :i;azem sZ1Pieguia Pakule. - Za miastem do- swemu OJCU... OJCZll,l•lku.„· D . ł dal' · · la 
ch.odzi do walki między Pakula a jednym z - Dzrs? .. Do Wierzbowa?). Śaiskajac się wtajemnie •i całując, 1 ~ma wó . 1 czermeJący .. s.,_,_ .N~ 1'l 
Jeio karmratów! pi:zyczem P!lkuła pchnh:. - - A tak„ Zabjerze oan Jasia ze jak najcwlsza para Jrnchanków. ~ta~ Cała tr. ik~ .. posuwda .się -~ZYvl\.~\._na.- •. 
ciem noża zabha swego r~wala. sobą .. : O' -Żmierz.chu musim'y być na czali si~ na nogach, 1Jijaini 'szczęściem.„ n~zód . !as1ow1 s~rce wa_hło 1aK: młm~m. 

Narzeczon_a C~udzika . Jest ~!uiaca adwo- miejscu... Nie chciałbym, aby ktokol- _ Móże jesteś i:;łodny? _ zaipytal N.1gdy Jesz~ze. me przezywał tak .wiel-
ka ta Olownlewsk1ego, m1eszka1ace~o w tym I wiek wiedział że pan był w WierzbD- Chudzilk _ Jadłeś? kiego nanięcia !... Dokąd skradaJą się 
k~~j n~0~~~ ~~~~· młoda dziewczyna, wie.„ Wszystko. co teraz czynimy, mu- - J~łem .. Już mi się jeść nie chce. wł1aśhciwied?.ó„ k d• . 0 · b ' t · k · ł b · t · · · T b' · · bk c wę r w a wi 1uz rowu w prze Glowniewski zainteresował się losem s~ yc o oczone Ja naJg ę szą aJem- - o UJ ier:iJ się szy o... ·„ . , h . . 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedzial mu w/ mcą„. .- Odchodzimy?... ":'lvCZ~rnem zm1erzc a;im mrata w so-
wie~kiei tajemnicy o odk~yciu ?oko~ane:m w I Chudzik spojrzał na Oarbusk~. na . - Odjeżdżamy!..· b1e cos z romantyc~neJ. przygody.„ 
waltzce, adwokat G!owmewsk1 z me-.11rado-.I jego dobrntliwie wyglądiającą twarz, _ Odjeżdżamy?„. Dokatd?... Ale Felek rozdz1aw1 gebę, gdy mu 
mych przycz::n. pad.I zemdlony na _l>odloge„ która jednocz.eśnie wyrażała tyl'e nie- , - Nie · pytaj o nik, tytlko śpiesz się„. potem to ws~yst~o OP?Wie !.„ 

Jaś, obaw1a1ac się w d!'-1sz:ym c1agu zdra-j ·nlomnej woli i żelazneg-0 hartu„ Potem ci powiem„ A Wandzia me uwierzy mu chyba„. 
dy ze strony Pakuły, szp1egu1e go w nocy. C . . · d J ś ,t...1 •• J ś k b • t h t · h ! d 
Okazało się, ie Pakuła i>rzeprowadza jakieś . - z emu parn mi .się ta~ przyglą a, . a ~ZY'<l..11W nacisnął na głowę cząp, ~ s u. na1 ro~. ę ra"'.y 1 se owa . o 
konszachty z przyjacielem Ksieżniczki. Ka- Jak .d·eteiktyw zbrodmairzow1?.. kę 1 wciągnął paletko. k1eszem„. Jak Je1 pokaze trawę, moze 
rolem ?awidzkim, ~tóry 1>0lecił mu, aby ~a· - Sam nie wiem co o panu my- - Na dł1ugo wyjeżidżamy? - zapy- mu predzei uwierzy ... 
denu~ciowal Chud2!1ka,. lecz P~uła. o?awra: śleć. tał. _ Pssst... _ ro.zległ sie znowu ci-
Jac r,1ę zemsty Jasia, me chce się pod1a,ć teJ . . . . , . . N' · O · t · t · h k 
mlsji. Wobe<: tego Zawidzki zwraca się do - W1ęc lep1eJ n~e mysl parn wca:le .. · . .- 1~ wiem„. !Jl!C eraz me py aJ·„ c Y sy; . 
Księżniczki, przez która niejeden meżczyzna Zostaw pam to rnozofom .. · I Spiesz Się„. Przystanęli. 
?debra! sobie iu~ .życi~. aby _nawiazala zna- - Pan wYlkazuje przecie tyle dobrej - Ale jeżeM wyjeżdżamy, t-0 mu'- Znaleźli się nagle przy furtce. nro-
~~~~!ć sza~{%gi~1~e;1 1 sklom!a go do popell wold ... COObv:m u1czyinił be.z pana?.·. I siiałbym ~iię chyba pożegnać z Fe~kiem, v.:adzącej do og:odu. Garb.nsek '""7 E' ?T 

K . ż . k h b d lć d ść - Czy me ma pan 1'11lnY'Ch Zltnar- z Wandzią„· merwszv, za mm Chud?:1k wreszcie 
Zawid~kr;,z ~~~r~ ~f; ~~i!fć zch:d:i!k~o w twLeń?„. - Z nvkim nie będziiesz się żegnał... Jaś„. W ogrodzie pa·chniało świeżą zie-

Pewnego dnia powracaiace~o od Ksież- - Parn mn~e zaczy1t1a nie~okoi-ć„· Ghodź!.... . . lenią i kwiatami.„ Chvłkiem przekrada-
niczki Chudzika a,resztuja dwai wYWia· Tmdno zrozum~eć dlaczego poo Jest ta- OhUldziik wz1ął malca za r$:ę I ra- li się po pustych ścieżynach 
dowcy. ki dobry dll:i mn~e„. . .. zem z~ie~l1i ze. s ;hodów. WymlmęiM się Raptem z poza drzew ;yłonit się 
w Urzędzie Sledczyim Chudzik dowiaduje - Dow.ie się pan w odoowJednue1 z bramy 1 pobieg-11 na róg. f wielki "'mach 'ak· eh ba Jaś rzerlt 

sł~ ku swemu wielkiemu przerażeniu od chWI'llL Teraz nie zaprzątaj pan sobie . Gdy wskoczyr!r dD aUJta. Garbuisek t !ko "'e śn'' J ló ł V 'd . l . cer 
nadkomisarz~ Bełz~. ie Jest. ~sadzony o głowy temi• głupstwami.·. Qdiy nadej- rzekł: l Y , w ie .m ~ .w1 z~e ".' a Y 
z~mord?wame hrabiego . Kaaumerza Burs- dzll'e odlpo„n.,,dn•i·· 0 ....., d ana _ No a teraz trzymaJ'cie si-> mocno gmach ze swem1 sti zeh$tem1 w1crzvcz-
kiego 1ego rzeikomego oica w= 1 a P ra, sa,a 0 P ' "' ' kam' c yn't · · · lk' · · 

· .„ przyj1cLę ń wszystko paillU WYtlumacz.ę ... bo jedztemy dio W·ierzbowa bez chwil!ii . 1 z; i. wrazem.e wie iei war?w-
. Podczas rozprawy sądowe! Ja.kiś .talem- NairazJ'e mu•eo,;,,...,,'Y pracować pr""'Ować : wYJtchnienia 1 ni .. „ Jas10w1 serce biło coraz mocmej„. 

mczy „Garbusek" podaje s1e anonunowo . ~mu ' ""' 
1 

• • Garb"1sek oi"'Orzył 1'ak'e' ..i • • 
Jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. Jesz·cze raz pracować, żeby zgnębić Za- Jaś o nic me pytał. Tyilko roZigfl.ądał ~ ."" " i s urz~i 1 wpro-
Mimo energicznydi poszukiwali nadkomisa- Mdzkiego, który uwaiża siebi'e za s'Ylila się dokoła„ Nie wierzył własnemu szczę wadził gości tylnem1 schodami na górę. 
~a Bełzy nie udało ~ie pochwycić .taiem- hraibiego Strzygi _ Toporskiego f noS(i ściiu. . Weszli do wielkiego, pustego salonu. 
mczego Garbuska, ~m też stwierdzić kim jego nazwisko Ozy to prawdla że odnailazł jiuri ojca Chudzik przystanął na progu zd11f'1i 0ny 
on Jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje W · [ te · d · ' tft• J ś t l't · d , < • lk" · I ' uniewinqiony. iadomość ta zelek•tiry1zowała ChU>- . Je Z!l'e razem ze swvm aJ~ą praw- a a przy u 1 S1ę on w \V1e 1e1 "Ja. 

Garbusek dowladule sle w melinie od dzl!ka:. duwern autem z taiką nfowia.rogodną wie ... Ani ojciec ani svn nie widzieli ni-
Pakuly, że Zawid~ki. jest syn~ hr~biego Chciał przy tej {)lkaz·jd zapytać o szyibkością, że aiż w głowie sdię mąoi?.„ gdy tak bogato urządzonego salonu„. 
1 nazywa się wlaśc1w1e Wlod.zhmerrz; Strzy- ksiię;żndc.zikę 0 której mimo wszys1Jko Dopiero rpo godziinde GaJI1bUJSek sam . , . . . . 
ga-To1>0rskt. . . • . 6 :.• "" dlo . . Cafy pokóJ lsmł od ztota 1 mrn:otlł-

Zawid7Jki, chcąc się poolby6 Chudzika, n~e mógł Jeszcze zapommeć. aile nie wie- xwir ca "''ię mego· wvch kryształów Od oi kn eh ~bra 
czynł 11tarainta, by wipa1kowa.6 go do zadcla- dzFał jak to UIOZY'Ili~.„ Sa.idlziil. że może - Czy w.lesz, JaS'iiu, dokąid jedziesz? zów wiszących ~~ brok i Y h · · -

&u dlla obł111kamycli. Garbusek sam powie mu coś na ternaJt - Nie, proszę pana ... - OICIParł ma>- · ' 1. . a owyc "cia-
Chud:zik udaie sie tam w dobre! wleru ~ :i,,,,:. • k1l 1 0 b IS'k 'd ć . lee· nach. wa iły w oczy baJeczne kolory„. 

l zostaje zatrzymany przez pledęgnla11'2Y, ' ·s2~!11JJC~dh· , d ailłe taar .~ a ~-~at naJ- Do dzładika Wielkie, puszyste dywany za krywaly 
którzy uwaiala go za wariata. m1111'eJ Ou o z a Pl"'n.na •l\.vu•e a· - i • ·:· całą posadzkę A co bł . 

Pakula z d'l"l'Oma sWYmi kompa11a.ml wy- - Zaczekam na pana tutaj na rO!g'l.11. - Ja mam dizm.dka?.„ Tatusl1u, dfa- 1 ·k 1 za me e. co za 
brar sie ~a „robotę" do i>alaou przemy- za ufęć mdlnuit mu!Sli pain być tutaj z fa- ązego mi o tern ruiigdy 'Illle m6witeś?... a~py, co za ~ na „ .. 

slowca K1efora. si•ern Posta.raj się pan aiby n~kt paina A gdziie mój dziadek mieszka?-.. Jaś z podziwu otworzył szeroko o-
~~d~!~! ;~Y;::r .:~~~~i s:=:n:ga~ n:te z'~trzmr.Y1Wał i nie vAdzial ... - rzekł -. W śliLcznym pałacu, zobaczysz!... cz~ połykał chciwie wzrokiem to nie-

d:za sie zdradzić OaTbuska I wclunąć go Ga-rtbUISek. - W palaou?.„ - powtórzył maQec zmierzone bogactwo... . 
do zasadzki. . . Maisz'Ylila przystanęła· OhJud'Zliik wyi- I spoj1rzał na oj'Ca, który sdę idbń U'Śm1e- . - '.fato ... ,- szeptał nieprzytomny . 
. Ty.me;z~sem Gaf'busek. ~owiedz1awszy skoozył na jezdnaę w oi~igu ,lct/1'kn.t se- chał. Co to 1est?„. A to? ... I to wszystko bę-
~~ s~p~~f~~cby P~~t~ićc~~-dzika, nrzybywa ku1111d IJ)lrzebyt drogę. diz•ieląq go od do- Nie mógł zrozumieć .co to wszystko dzie kiedyś nasze? .. . 

- mu, i WJ)adt do bramy.„ Nvlct go ni·e wi- znaczy ... Zda wato mu się, że Garbusek I 
-:-- N3!turnhti~ •. aJ.e ?ie z.da,żyłem ~ż dzJiaL .. kpi z nie~o. A~e prz~kon~ł się wkrótce. (Dalszy ciąg jut ro) . 

. wykonać pańsikieJ prosby. gdyz zirob10- Z bnącem w~ ~_po że nikt s~ę. z mego me naig_rywał... ł '!IP*"• Jlllde y,tal"jata.„ Pami~tam dos-1 ~ . . Auto me zatrzymało Się przed 58). 
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Trzeci dzień procesu Maliszów (Dokoll­
czenle) 

Adw. Warenhaupt: - Czy ona pra· I coś. On mi zarzucał, że Ja go wyzy~ 
cowata u pana w czasie procesu sepa- skuję, że użyłem wykrętu że moja żo-
racyjnego z pierwszym mężem? na ciężko zachorowała na' raka· Więc 

św.: - Zdaje się, że po procesie. Ja posądzam go, że On podał mojej żo-
Drugi były pracodawca Maliszowej nie truciznę i że ona przez n~ego umarła. 

adw. dr- Bulwa opowiada, te Maltszo- Te słowa stały się poczatkiem wiel­
wa pracowała w Jego kancelar!i. Była kłeJ burzy, na sali sąd<>wej. W czasie 
pracowita i kochała dziecko, którego fo- gdy świadek opowiada, że żona jego 
tografję ciągle pieściła. zachorowała nagle po Jedzeniu, po wyJ-

Adw. Warenhaupt: - Jakie było jej ścłu z cell fotograficznej, w czasie, gdy 
prowadzenle? w kuchni znadował się Malisz, <>skarżo. 

Św·: - Bez zarzutu· ny blady zrywa się z miesca i chce 
wybiec z sali. Rzucają się w Je20 kie-

'' 
Posądzam pana runku J>OlicJanci l chwytają go. Malisz 

szamoce się i krzyczy: 
k d 

. „,, o ra z1ez ••• - Ja chcę stąd wyjść! ldjota! 
Zkolei zeznaje Jan Wantuta, właści- Z trudem go uspakajają. Malisz sia-

cie! zakladu fotograficznego w Mikoło- da w nafwyższem zdenerwowaniu. 
Ś Drze chusteczkę do nosa w kawałki· 

wie· wiadek ten robi wrażenie wybił· Swładek niezrażony tern mówi dalej. 
nie niesympatyczne· Zeznania swe recy­

Adw· Aschenbrenner:: ~ Czy pan 1 tonę. Czy gdyby nie było tej sprawy 
sobie zdaje sprawę z tego, ze Malisz ! i on nie siedział na ławie oskarżonych, 
twierdzi, ii to pański list i pańskie sta· l czy posądzilb} go pan również o to 
nowisko w jego sprawie było pocza.t- samo? 
kiem jego tragedji życiowej? św.: - Nie· 

Sw.: (uśmiechając się): ~ Taik. 'ldia- Na sali poruszenie· . 
je sobie· Przewodniczący zwalnia śwlaid,ka. 

Adw.: - A czy to prawda, ie zanim Następnie zeznaje jeszcze J6zef Droźdź, 
Malisz do pana przyjechał, nawet pies Paweł Wojtynek, Adam Przeniosło„ ­
z kulawą oogą rtłe spOJrzat na pariską Kazimierz Kołodziej i Karol Stefański. 
wystawę fotograficzną? Jedynie Stefański w.nosi coś nowego. 

Przew·: - Upominam pana obrońce· .Jest on urzędnikiem 1>0cztowym z Pod· 
Jeśli się- to leszcze raz oowtórzv. od- górza I twierdzi kate2orycznie. te prze-
bio~ę mu głos. kaz pocztowy nadał Malisz a nłe Mali-
p k d • .,. 1. szowa· rze az na a „.a ISZ. Na tern zeznania świadków wycz.er-

Adw.: - A co pana naprowadZilo na pano· 
to, by posądzić Malisza, te otruł pana 

Hallo! Tu rodjo! tuje jaik;by naucz011ą lekcję na co zwra- - Ja w1em, dlacze2'o on jest na 
ca uwagę trybunał 1· wszyscy obec·ni· na mnie zły, bo ja jestem małopolaninem. 

N li Ś I h PIATEK, dnia 3-go listopada. ł wi red. Jan Piotrow ... ki, 
sali. Zieje on jakąś niewytłumaczoną a Psrazew~ ee ·Proszę 0 ·spokó.J. 100-1.05: Sygnał czuu i pieśi'l „Kiedy rMine 1910-19.20: Roa:masitości. ' 
nienawis'cłą do Malisza Opow!a..:1'a z'e wstają zoirze''. 19.~-19.25: „Weekend•' (Doik~ jechad w 
n~ wioSiIIę r· b. umieścil w dz.ien~H~ach Św·: - Ja oslcarżonemu dobrze pła· 7.05-7.20: Gimnastyka. święto?). 
ogloszenie. ie potrzebu•e fotografa. cllem. Dużo lepiej niż miejscowym. 7.20- 7.35: Muzyka z płyt, 19.25-19.40: Fe.ljeton l!Jktualny. 

Z ł 'ł i ó L Skończyłem •. · 7.35- 7.4-0: Dzienni.k poran.ny. 19.40-19.45: Odczytanie programu na dzieli na-

g osi s ę w wczas Mal•bZ l opowla· Adw. Warenhaupt·. _ Nareszcie i.40-7.52: Muzyka z płyt. stępny. 
d'1ł o swej nędzy. Zostar przyjęty na 7.52-7.55: Ch'WliJka gospooamtwa domowego. 19.45-19.55: Dziennik włec~y. 
próbę. Ponieważ jednak świadek sły- skończył pan te recy.(acje. 7.55- a.oo: Odczytanie programu na dziet bie- 20.~.z0.15: Pogada:nk,a muzy.c:iziD& _ wyifłosii 

Przew • Pani bro · o :tący. ·P· Ka-rol Stromenger. 
szał o nim ujemne rzeczy, a po wyjet- Ad 'w' - h e 0 r.c ··· 8.~11.30: Przerwa.. 20.15-22.4{): Konce!'lt eymfomozny z Fi;Jha.rmanii 
dzie Malisza stwrerdzil brak kilku .":· _aren aup: - No. to . było 11.30-11.40: Cvdzien.ny Przegląd Prasy Pol· W.a·rsr.. Wyk=aw~y: Orkiestra F.iilha.runon. 

przedmiotów, napisaił do niego list tre- pr~ec1ez widoczne, (z':vracłąc się do skiej, . • . . pod dyr. Ma.sismo F•ecda i Lm.o Fnancii-
ści następuJ'ąceJ·: świadka). - Gzy pan k1edys pracował j 11.40-11.45: ~1adomoś~1 '? .eksporcie polskim. ~a.ti (skrz~ce) . 

. , w sądzie? 11.50-11.55: Wiadomości b1ez.ące. w pl'!Zel'lwie felje<to.n literadcl - w. H>Otl%yoy 
- Panie Malisz! Posądzam pana of Ś • T k W d . ·od k" 111.57.-12.os: Sygn.ał cza9U a Warshwy, Hejnał „See.n.a lwowska''. Tr. ze Lwio.wa:. 

kradzi·eż damskiego zegaflka złotego, w ••• - a . . _są zie ~I z im·. . _z Kra.kawa. . . . 22.40-22.50: Wiadomości epo<rtowe, . 
d'a tu d 1 ~" . kł ~".t. k' Adw .• - w Jakim oddziale cywil- 12.0„-12.30: Ja.ZJZ w wykone.nm o.rkiestrv W11e- 22.50-23.00: Muzyk.a t=~ma z ilaaiw. „Femf.-

J men ? ua,,:a~1a .sz. a, Sa'ufl I„• nym czy karnym? I sława WHkooza. n.a". - 011ki;1estra Henryka GOOda. 
W czasie wym1eman1a brakujących Ś • C .1. . k , 112.30-12.35: Dziennik południowy. 23.00-23.05: Wi.a.domości meteoroloig.iJCZn~ dla 

przedmiotów świadek zaczyna się za- , Wk •• l - YWl nym 1 a! nym, bylem 12 35-12.38: Wiadom<?ści meleo.ro.Iogiczn~. komun&a.cii lotniczej i komuniikait policyjny. 
stanawiać wobec czego aidw· Waren- proto u antem· . . . 12.38-13.00: Dalszy c1a,g muzyki 1az.zowe1 . 23.05-23.30: D. c. muzyki tainecmef 
h t d' · d Adw.: - A tak, to teraz JUZ wiem 13.0Q-15.30: Przerwa. 

aup po pow1a a mu: gdzie się pan tak nauczył mówić. ' 15.30-15.4;<1: Komu?ika.t Izby Przemysłowo-Han.. 
- Szkła powiększającego... Ś . h 1' dlowe1 w Locłzi. 
świadek ostrym głosem· _ Proszę mtec na sa 1• . 15.40--15.55: Muzyka z płyt ze etudja łódizk. 

I i k d ć · ~ 1 Adw.: - A skoro byt pan urzędm- 15.55-16.20: A1'te ~ pieśni w wyk. Henryki Zel· 
m n e prze~z a za . -:-- pocz~m c.ągn e kiem państwowym, to jakim sposobem si~i·ej. Alrnmp.a.n>uje prof.. L. Urstei:n. 
swe zeZl_lant~. M.ówt'. ze Mahs~ byt ~ły przerzuci! się pan do fotografji. t6.20-16AO: Orkiestra Dobn.n~ta (płyty). 
pracowmk, ze me me umiał ze szp1e- Ś . Ś . . 16.40-16.55: Prze~ląd wyd.a1wmctw. 
gowat go i Olkradał· Wreszci~ dodaje· W•. - Na ląsku kazdy moze sobie 16.55-17.30: Redtad sknzyr>cowy Bron-i.s~MV'a 

· otworzyć zakład fotograficzny i to pana Lewensteina. Przy fort. L. Ur..,tei.n. 

Sensacyjne oskar­
żenie. 

Powledz'iiałem już wszystko co 
wiem - Szybko zaś dodaje - nile, nie, 
jeszcze nie. Przypominam sob!.e. jeszcle 

nic nie obchodzi. 1 
li.3-0-17.SQ: Arje i pieśni w wyk. Eu~enjusza 

Poru.~zenie na sałi Mc.ssa:kowsk~ego _ Aikornp. prof. L. Umeim. 
n U : . iadk b 17.50-18.00: Reperlua.r teatrów i komunika.ty 

,,.. rAAw·: - .Pom1nam sw a a y łódz.k;.e" ... , - . . _ 
się zachowywał przyzwo'lde. 18.00--18.20: ~Odc;.zyt p. t. „Komunrlka.cJe w Pol-

Adw.· - Pan jest małnpo l p in.cm to tS>Ce" - wygłosi P• B. Ka~zma.rkiewicz, 
I · : · · ·akt ' :o1 . •

1 h • ·~ 18.20-18li5:" 'M-uz'yka iekka z kawia.mi M.ria 
pow1men Slę pan t · ,, owmeJ zac owy- Orkiestr-a La;ndow:>kiego i Pe6z.nera . 
wać. 18.55-19.10: Skrzynka pocztowa łócb;k~-0m6-

Atrakcyjny progra~ . 
w „Tabarinie". 

Kto jeSJLcze ·nie wiido.1aJ tumme.ju zliJ>S.&nłcze­
go kobLet w „ Taba1riinie", ten piowiniie:n jaik:naj. 
&zybciiej skorzystać z akaizji. Cod.z1eonnie tłu.my 
pubHc:tno<>śoi podz1wiaja, clio6ik.OIDllllle zbudowane 
zitletiki, kitóre na są>ecjaJnie zbudowanym ringu 
w „Taiba.rimJe" etaiczają bój o pierwsze, nagrodę. 

Opróoz turnieju Z.ll!pa.śniczego poid.ziiwia P\1-
bl~ość doskonały program kaha.retowy;j Do 
tańca przy~rywa świetna -Olrtkiestr.a Weinretili.a: 

„T.aJbarin'' sitał się od pewnego CZJ&W ~r 
bardziej uczęszczainym loka[em w Lodzi, ka::idy 
powoeai więc skorzystać z ok.aizji i pNyna;j­
mniej raiz za1ba.ozyć do&konały iprog'l'aan. , 

> ' ; ':•I• / ' :> ' : •' ~ ' n ! ~ .1 ' { j 1~11'1,:,~ : : ' : ' ~· '', ' • 

I 
Nowy BW~~1i1:rn~Y~~·~.~ Frederic Marsh 1 Claudette Colbert 

W najnowszym filmie, przepięknym romansie p. t. 

ul. Stankiewicza r.c i 
Tel. 141-22. 

DZli I dni naste11nwch! 

„Hrólewski Hochar eh" 
Niezapomnianych z filmów "Dr. Jeckyl l Mr. Hyde" \ „W cieniu krzyża. 

oraz film p. t. „NA SKRAJU SAHARY·· 
40-10 Na.stępny program: ,,DON KISZOT" Z SZALAPINEM 

oźwiękowy Kino-teatr 

Ceny miejsc: I seans 64 gr. i 85 gr. 
nast. 85 gr. 1 og i 1.30 

•;ggąwe+ AM 

Oslłaincre . ~ dni! 

PAT i TACHON 
na pen si i *•fl•kl•i 

Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych niewatne. Ceny miej se: I seans M, I 86 grr 
nast. 64-, 85 1 1,09 , - , 

~ Doktór I DR. MED. DA " Ac Al" DR •• Mm. • • } DR. MEi; 

H. cg~~~f!ER ~~-„~~„~~~~ c~~~i~~~urf'&NifPRł~ Nt!~J:~!k•1SCH.ORKórynska 
i weneryczne •k6rnycb I moczopłciowych An„net• S I · S(Kk RNE ~ WENERYCZNE „ dl I I l!i ·•· • A a , teleL 1!9·40 obiety 1 dzieci) . PIDTRKDWSKR 56 „e. e n ona przyJttt11jle od 8-11 rano I od 5-9 .... I god·z. przyjęć od 9- 11 I od 3-4 pO J>OL 

' tel. 148·82 PrzyJmufe c!.E~E~ ft9~'!iio I od 4-a e w niedziele I śwleta od 9-1. . Sienkiewicza ,„ 
i '" ~::~,.~~~~:;::~·- "'"" w m:,~~w;;; od • - I KL I NG ER D nif ~ if11;nw n 

D MED -· Wołkowyski -~:~m.mm.mA~.A.&~OWSIUE'O spec. chor. Weft81'J'C%DYCh, lk6mych u. u~ DH u u H 
r. • • • • • O LAKIERMIH•NALARZ I włoSów (porady seksualne) przyjmuje od 3-7 PG IN>ł. 

li I KDPCIO\VSkl Ceg1eln1ana Ni.. 4, przyjmuje wszelkie roboty w zakres Andrzeja 2, tel. 132·28 Piotrkowska s· fj • telefon 218·90. wchodzące. Jak: samochody, powozy, Przyjmuje od 9--11 rano I od 6-8 w, I 
· CHOROBY WEWNĘTRZNE chor. weneryczne, moczopldowe meble I W niedziele I świeta od 10-12. telef. 121·23 - 37 p I jl •ktr:'e1 I 5-9 PISAMIE SZYLDóW LUCJAN.Topolski z.gubił pr~wo jazdy, 3 POCZTOWKI 2 Zł. (retus.zowa'llti) 

Gdanska rzy mu e o - zezwolenie na woz p6lc1ętarowy I tylko w Zakla<lzie FotograficznYIJll 
· W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD OO- Ceny konkurenc:rJne. - k§.!ątke Kasy Chorych. Ze:ierz. Parzę· , Szruka", ul. Zamenhofa l (r6& ut. 

Tel. 252-55. pr~JQJ!tie 'l-3 wieczór. DZINY 9-1-ej, Oazowa 7, m. 2, parter (Kozin·Y) . tczewska 24. Płotirkowsildej 127). ' 



CO MÓWI TABELA LIGOWA 
Perh Garbarni. - Mistrz ligi jeszcze niewyłoniony 

. Ubiegłej ~rody zakończo_na została I Drugi mecz rozegrany zostanie w padku w~cemistrzostwa, nriewątpliwie 
pierwsza sena rozgrywek ligowych. Warszawie między Cracovią a Legją. dołoży wiele starań, by pokonać Legję. 

Po kilkumiesięcznych walkach wy-
1 
Cracovia, która jak już zaznaczyliśmy Trudno jednak wierzyć w sukces kra­

lonieni zostali dwaj kandydaci do spad posiada teoretycznie szanse na zdoby- kowil3Jl1 wobec tlliezfej formy zespołu 
ku ·Czarni i Garbarnia. O ile liczono się ! cie tytułu mistrza w najgorszym wy- wojskowego. 
powa~~ z tern, że Czar~ będą je- ' ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i 
dnym z kandydatów do degradacji z li- 1

1
· 

gi, o tyle niespodziankę stanowi Gar- 1.4:> • ~ · Q 
barnia. zaliczona wciąż jeszcze do czo- ' :/lOSJO J~OJec1· fi j JiDlandJ. a 
!owej klasy piłkarskiej w Polsce. j ' · 

Charakterystyczne, że Garbarnia, . noj61i•si prse,;h.,,nicv 6oftsu pofsflief!o 
mi~~· iż .zajmuje ostatnie miejsce w ta-I Na ostatniem posiedzeniu Zarządu waż Finlandia dopiero wówczas będzie 
beh J~st ~edynym ~espote~1. obo~ War- Polskiego Zwi6.zku Bokserskiego w Po mogla przestać swoją propozycję, 
s~aw1ank1 w. grupie drug1e1, ktora PO- znaniu załatwiono szereg ważnych Pozatem Polski Związek Bokserski 
siada dodatn~ stosun~k bra_me~. spraw. zwróci! się z inicjatywy ministerstwa 

. N~·~et s1edlczai:1e, ~aJmuJący dm- Między innemi ustalono. że w cią- spraw zagranicznych do poselstwa so. 

Kalendarzyk turniejów 
tenisowych na Rivierze. 

Tetimiinairz turniejów tenisowych na 
Riwier~e, na które przypuszczalnie wy­
jedzie ki:Lku czołowych zawodniików pol 
skiich, przedst~wia sic nastc;p11jąco: od 
25-30 grudnia - turnj.ej 11 Bea~1 Cite", 
w Cannes, od 1~7 s·tyczni.a - turni:ei w 
Juan Les Pms 22-28 stycz.niia - turniej 
„New-Cours" w Cannes, od 12--18 lute­
go - Illiistr.zostwo połud.niowe·j Francji 
w N1cei; 25 lute.go - 6 marca - rnistrzo 
stwo Monte-Carlo i puhar Butlera, 7--12 
marca - mistrzostwo Ri,wiery w Mento 
nie, 13-18 marca - mistrzostwo Nkei. 
26 marca - 1 kwietni:a - m~sfri;ootwo 
Cainnes. 

- W tiurnieju o mis•kzootwo Riw:iery 
pola.cy 01d:nieśli poprzednio poważne suk 
cesy, a;lbowiem w roku 1932 rnistrz·ostwo 
zdobył Tło·czyński, a w r. 1933-Hebda. 

Aktualja pływackie. 
gie m1~1sce w ~abel!, f!laJ~ s.tosunek bra . gu grudnia roku bieżącego Polska roze- wieckiego w W<ł!rszawle z propozycją 
mek uJemny, nie m?w1ąc_ 1uz o pozosta- 1 gra dwa międzypaństwowe mecze b0- r.awiązania stosunków sportowych po­
!Y~h zespołach •. ktore mimo to z.dolały 1· kserskie: ze Szwecją w Sztokholmie i między pięściarzami polskimi a S'1wiec 
Juz urat?wać się przed degrada~Ją. z Finlandią w Warszawie. Dokładny khi i rozegran.ia oficjabego mect11 

. Dru~1 . kandydat do degradacn ,Cza~- i termin spotkania z Finlandią będzie u-j międ. zypaństwowego Poiska - ZS!.<.R Wailne Zgromadzenie Polskiego Zw. 
m czymh w.szystko by ratowac się stalony dopiero po 5 listopada, ponie- 'V .,1osriwie. Pływackie.go, odbędz.ie się 21 stycz.ni.a w 
przed spadkiem. ---:os- Katowicach. 

Klub ten, stojący u progu ruiny fi- - W roku bieżącym pobito ogółem 

~=i~~~;e~Jub8t~ac~~a:' z~~~a;~~e\~i c~ri~~ I N.~'.( ,„ n=u•k1· z me"ZU pnnnn' -w1·s1a 17.!oi~:~:sz:~~~r~.:chł~ł~~;~h pły-
sumy, powodując w ten sposób z.mesie I i ifa !I u w u u~u . wa1ków ipols.kich: Karliwka i Bocheńskie 
nie zawieszenia. . . . · . . go do Pragi na zawody 18 i 19 lisfo1pada 

Nie pomógł również Czarnym wiel- . Na me.cz? t.ym ieszcze raz mozna ?Y· l Wisły. była pwrwszorzędnyr_n ?1a.1s·tef" zostało przez Zarząd PZP. odrzucone, 
ki wySiiłek na boisku warszawskiem.- 1 ło z~i.:wazy~. ~e motorem atak? Wisły sztyk1em, - było to przedłuzem~ rzu.u pooi,eważ Ka~lic~korwi p.rzeszkadz.ają st.u 
Lwowianom z.abrakto jednego punktu, I był 1 J_est 101 srodko":Y napastnik Artur. wolnego woleyem. ** cLja, a Bochens.ki odbywa służbę WO.J· 

gdyż Jednocześnie Warta zremisowała I Ilekroc on.był przy p1ł~e, tyl~ raz;: br~m . * skową. . . 
ze Strzelcem. ! ka Pogom b">:'ła w . niebezp1eczenstwte. ! Pod k?mec meczu, L)"ko, Iewo&.krizy· . - Polski Zw~1ze.k Pływacki zwołuje 

Obecn.ie rnzpocznde się więc drugi : Gracz te.n P?s1~da p1erws.z~rzędny .strz.a! I dłowy W:sły u.denył w twarz pomoc.ni·! niebawem sP:ecialną ~onfere.n.~ję .dla 
Hkt rozgrywek 0 utrzymanie- się w Li- I z ~bu. n?~· idzie odwaznte ~a piłkę ,1

1
. ka. Pogoni H,amna, za. co został pr~ez sę- 51praw ratowmctw:a, ktor.a hę.dz.ie m~ała 

dze Oprócz Czarnych . G b . . r na1wazme1sze - slrzela z kazde1 pozy· tlzrego usunięty z boiska. Mocno JCCM'la·k : na ce.lu stwo.rzeme spec1alne1 organ~za· 
• i ar arni w ' .. G ł . t t . 1 d . ·1 "d . . d . ł . „ . t . 

TOZJZ"rywkach tych bierze również u- i CJL ra on mes e y z mewy eczonym z i;1v.:1 o w1 ?wmę, ze sę ua usuną ro· c11 1 owarzystwa ratowmczego. 
dział ieden z zesoołów walczących 0 I ko~an~m .a pod ko.me~ meczu przy ze~- wmez„. Hamna! 
\lfei~cie do Ligi prawdopodobnie "vVKS kmęc1~ się . z .Was1~w1czem: .- k~ntuzia ·„· Sz:amota p1·ąty w Paryz·u 
$migły. ' 

1
. odno vnła s1ę 1 mus~:ł oipuscić bo16ko. Jak moto.rem w ataku \Visły jest Ar· U 

Spotkaniia eliminacyjne prowadzo- l • . ~ur, tak larane!11 nie do ~rzebycia wprost Szamota startował w środę w Pary. 
tie będą nie\vątµliwię od zn~ <~ert\ ' i ~ l ., . Doskonała dotychczas pomoc W1~ły~ iest Pycho:wski. w obronie. Gracz ten, iu i za'.ął piąte miejsce w krvte•·Jum 
kiel zaciętości. gdyż tylko jeden z a-eh . nic była ~1a tym meczu tak clobra 1ak kilka~rotni.e 1uż ~su~any z • ster!gów jsprinterów za !{!eh erem, Scherensem. 
WJ!.lci;acych zespotów zaimie mi~jsce 'Y .)zwykle. Kotlar~zyk I, h)"".ał ~gry,:any 1:sze1 druzyny •. zna1d;i1e się obec~ie w 1-fopcman···:1 .,. rn Eg.1!0nd~m. ~i!e rr. t:d 
lidze, Kto będzie tvm zespołem truano \ cz~~t'o przez _Pt~rwszorz~tln~".> Mat1a~a, P;terw~zorz~d.ne1 f~rmie, .gra pewnte,de· ;., 'J 1 i ineWm. 
orzewidzieć, w katdym razie nai\vięcej 1 ktory by~ na11eps~ym gra~zem na bo1s- ~1katme. me fauluie -:- 1ednem słowem 
danych ku temu posiada Garbarnia. dru ku. Brat 1ego .Ma~J~.s II, mLał często do~- iest dos.konałvm obroncą. 
żvna grająca ładnie lecz z dużym pe- ! kon~łe P0~Y1~Je, 1 . gdyby zd~:yd?~ant~ •: . 
Cllem szcdr na pifaę, mogłby &t:rzehc meiedną St K h b ł • 't 

· ( b k N '!' "k' b ł ary uc ar, y na1pracow~ szym 
W grupie mistrzowskiej decyzja za- h ra.m _ę. ~ a1 epKzil P~IIckt·:em r< Ył i graczem PogooL Ambicją swą i pra.cowi 

padnie prawdopodobnie nie wcześni ei. . e~sp-l r~e-.tzmhe . 0 
• ar~zy '. · ~ry .i;ra i tością przewyższał swych młodych ko· 

. . l? 1. t d W d . t b . · swte m·e ee mcznie i co na1wci.znie1sz'? 1 1 , N b t . d k t . 
rnz ~ l·S opa ~· mu ym O'vv1em fair. egow. . ~ y a Je na 1;1sz.a, me po~wa-
walciy Cracovia z Ruchem w Krako- i u w· ł kt. . b ł d . la mu JUZ na taką grę Jaka zwykhśmy 
~li~. Jeśli R~ch zwyci~ży tytut mistrza I lepszą od p'ogo~fa r~:trb~~talnąy :rą J~~ ?glądać u niego przed laty. Ni~mnie,j jest 
hg1 powędru1e poraz pierwszy na $Jąsk 1 • 1 • ' <'.' •1 b ieduak Kuchar nadal wartościowym gl"a 

. . . ziers,u w pomocy, oraz ,:\ZUm1 as w o • . 
;JV p.rzec1wny1!\ razie mistrzostwo m~- j ranie, p':>lujący na kości del::katnie gra· I czem. . *• 
ze zdobyć Wis.a, Pogoń a teoretyczme jącego Matia~a. Również Feret i Obtuło . . „ . . 
nawet Cracovia posiada szanse. I wicz w ataiku prze&cigali się w brut.alno· , „Gdyby ~1~chc1oł c?cta~, t1'1ZYmać się 

Tak więc dopiero ostatnia niedzie- .. Unii autowei 1 grać w1ęce1 z głową, -
la rozgrywek a wtaściwie ostatni mecz csi. ,... mecz mógł być rozstrzygnięty n.a korzyść 
zad~cyduie dopiero o tytule mistrza z p ~ ń · * · ł Kr k Pogooi - Go.niił on jed:naik nieipotrzebn.Ie w nadchodzącą niedzielę odbę. dą się d eh Oi;Okttl-e 'Y':WLO~ ~ z a o~a I do środlka a czasami grał tak chaotvcz· 
dwa spotkania ligowe We Lwowie I ~uc bpunk w, Awlbtnińenk.ieiktr~prez~n.a· ni·e, że pomn.gał wprDEit obronie Wisły 
walc~y Pogo.ń z Ł_KS-em. v:zyczem. ze- trzebnie biegł z bram.ki. Strzał Artu- w WYJa nianiu me•oez.ip1ecznyc po.zyCJt. 

. I CYJny ram arz a s i, ory niepo-

1 

· ś · · · t. • h " 

spót lwowsk.1 fl'.U~t zwyc1ęzyć dn1zyn~ I ra nie był1owiem task trud.ny do obrony 1~·~ 
lódzk~ conaJmm~J. w stosun~u 7:0 Jeśli' był on lekki i strzelany n.a ślepo w kie· 1 Albański, nie wykazał n.a tym meczu 
D~agme on przesc1gnąć ~1słę stosun: runku bramki. swej reprezentacyjnej formy, - bramkę 
k1em bramek. .Trudno U\y1erzyć w taki r;,,•~ . ~oże zapisać na swe kooto, a. chwytał 
sukces Pogorn, aczkolwiek ŁKS zmu- Zdobvta przez ATlturla hramka dla n.1eipewme i nerwowo. 
szony będzie wYStąpić we Lwowie bez --:oaat---
s.wego filara Króla, który wraż z ho:kei­
stami Legji warszawskiej udał się do 
Pragi Czeskiej. 

nowiny bokserskie. 
WoźniakiewJcz, reprezentant Łoa·z1 

w wadze piórkowej, który otrzymał 
przed paru miesiącami skreśl.enie z klu­
bu Geyer, zasili szeregi pięściarskie I. 
K. P·, gdzie obecnie przepmw3.1za in­
tensywcne treningi. 

- Drużyna pi.~ściarska Cn„on -
Touring wyjeżdża na i9 bm. d0 · Ino­
wrocławia, w celu ro·tegrariia tr.waf'ly· 
skie~o meczu drużynowego z tamtej­
szym klubem „Kuiavia". 

Piłkarstwo zagranicą 

fporf "' !la6jonicoili 
IKP (ł.6dt) - KRUSCHENOER 611 (2:0). 
Na boJios,ku T. S. Kiru.chen.der w ~ach 

pOIP'Ołrudn~owyich ep.Olbkały cę powyto. ~ 
w iwallce o puhair Pana. Pnqic:le«1ta, 

Po mało ciiekęiw.ej grze, w OOtórej prym wio· 
'lłlł·a. drut~ LKP, zwydętyła k 0!9taimi·a. w sito· 
sun.ku 6: 1 do ipru:ierwy 2:(), 

Hcmorową btiadcę dla Krl\leChendera rd.obył 
Pieitr.a.6Q)ek w z.amieisz.aniu podibl"ll!!lkowem. Sę· CZY POWSTA.NIE DRUżYN.A. HOKEJOWA 
cLzii.a i:>. Ko~ldf. W PABJANICACH? 
· Z dairoctaJjnegio tiród'ła. dowłaldJu&emy ei~, te 

SOKóŁ - BURZA 312 (111), T~ _s!P'?riOIWe ,.Kru&ohe i -~r'' p~ 
D~a ro~gryw1laa ~. ~ ~ tł~ ~ MMlflildlego Ifumliitetu W. F. ł P. W. 

w Paibj·al!lliic!!Jch, pmyniosłia JIW')"ei.-tiwo ~ie HmMirm IW rolou biierżą.cym pow1oW dio tyioV& 
T. G „Sokół", łctóra ptme~ .weto 4'TU- iSlplOrł hDlkeijio.wy, Będzh it.o po tads~e ~ 
ci'Wttlilka fizycrmliie. BuNia w Ulllliclmł.e 1młc&o i.tdl\:t llJ)OIT!bu, jaikia ~ 111& teremiile m. Pai-
n1'1m SkłiaidJziiie iza,preiunfowa.ba 111, na104!6ł dobra. bianll'\c w roilru 1933. 

DruŻ'flDa SO!kołe. paibimidciie~, lci6t1a lllZ<CIZ'ę· F~ tiell :m.duy ~ • ~„ rado-
śHwie doedia dlo gier flinałowyich o wejśeile dio ścią ~ UimWlll'ie.!n, lidyt apmilor llilmiow9 ·na wat. 
Lilgl ok!ręgoiwe;, z.a.prawia się d'O <l'Stamiich cięt· Mllil ~e<mt w ł>abjam.1icadi lietJały chtl!J(i od• 
kiildh ~ów bamctzo stannm·e i pr6~ .t1WY1cłych logiem. 
.tremńin1!6'1v nia sa11i w wolnych tel!'fnin.aich urządz.a ZAKONCZENIE PIR()B DO P. O, S. 

Przed meczem 
Sląsk-Warszawa. 

Wrniedzielę, ocLbędizie się w Katowi· 
cach mecz bokse~·ski: śląsk--Warszawa 
Składy reprezentacyjne będą następują· 
ce: Śląsk: Jarząbek, Krawczyk, Rudzki, 
Białais, Gburski, Makosz, Wystrach i 
W.ra.zidło. - Warszawa: Birenbaum, 
Kazilllliersk.i, Pasturczak, Bąkowski, Pil· 
niik, Strzelec, Doroba i Mizerski. 

Reprezentacyjny zespół 
bokserski Geyera. 

Jaik się dowiaidujemy, w drużyn~e 
pięściiairs·kiiej Geyera, zaszły pewne zmi.a 
ny i w se.z.oruie bie;żącym skład bojowy 
będmie n.astę.pujący: w. rnusza: Wciciie· 
chowsiki, w. ko.gucia: Zając, w. piórko­
wa: Mikoła.jczyk, w. lekka: Krum, w. 
półśredni·a: Wolski lub Ostirowski i waga 
śrecLnia: LiipLec. 

Odpowiedzi Redakcji 
E. Szylter - L6dź. OwS1Ze1m ~ebnił Pa.n 

'Wlalruniki k<ollllkursu 
D_ Lu-ski - iódź. Kupony otrzymailiiśmy. 
. J. Pomeranc: -; Pabianice. Se.ridec.zin.iie d2li'ę4 

kwręmy .za ży;czea:ua. Ku,p0iny otrzymail.iśm;y. 
Fr. Tomaszewski Zo&tiał P<llll dqpu=®.y 

cl.o konkuma.. · 
M. Linderman. Kci,pOiily otirzymailiiśmy. 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Gdańska 37 

tel. 232-55, 
przyjmuje od 9-3, 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
przy Górnym Rvnku. 

N t:cze r/ !kars1(.~ rnze~nne we ~ro 
dę przyniosły wyniki następujące: 
Wideń - Pc;ryż 4:1, Austria - Sla. 
via d:l. Rapi ·t ~ Sparta b:3. 

riozl!ryw1ki towarizy.ski.e. Już ty]ko kńUJka cl.ni .pmyjmolWIMle 'będe, z.a· 
W nadc;hofda:ącą nicdz.ielę, dniia :i ]isto;pa<la pi1Sy cLo P. O. S. Cii, lclórizy p.~iby jemx.Ylle [ 

rb. pabfani=a.niie wyjeżcdtają d-0 Toma•s,zoiwa, I w noiku bieżącym ~et.nit ew6j oborwiiląrz.ełk do- lY 
gdz.ie zanderzą e1We siły z tamtejszą Lechją. ~e- hre.f!o s.n,orlcJOwca, mo'l!ą ~OJSiić się na bo.iis1ko 

1 sza S1POrioW1a Pabja.nic ufa, że drużyn1:1. Sok,oł.a. T. S. „Krusehe i Endeir" aio l'· N~ka, ~ 
godnń,ie ~reizeT1ibu.je Pabja.p.ice w pike notnęj. otrzymają wsiz.eiltkkh lilnromm:yj. l![.. 
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Przed opuszczeniem ~Urf:!PY L.indberghowie zrobili jeszcze mały wypad do Pa· 
ryża. Na zdjęciach w1dz.Imy, Jak sławne małżeństwo było ze wszystkich stron 

I Po dwuletnim pobycie w północnych Chinach wróciły do ojczyzny oddziały 

I
. japońskich wojsk okupacyjnych. Na zdj ęciu widzimy powracających żołnierzy, 

witanych owacyj nie przez ludność· 

. ' 
fotografowane . 

NaJwJększa łodf 
odwodna f 

Uroczystości fa z7stowskie 
e Włoszech { 
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Stocznie w Portsmouth (U.S.A·) wykoń- . 
1
116-Jetni dżokei am~r~~~kl, Jac~le 

czyły ostatnio najnowszą i największą · . Mestrope, któreg?, w1dz1my na. zdjęcm, 
łódź podwodną „Cachelot". Łódź ma , Z 9kazji 12-lecia marszu na Rzym od były się w we Włoszech wielkie uro- ł w roku 1?t33 hodt"'osł h 256 ~~ycięsth na 

82 mtr. długości. I czystości. Na zdjęciu widzimy bazylikę w Medjolanie, na tle której wzniesiono rozma yc orac wysc gOwyo • 
olbrzymie popiersie Mussoliniego. POpi ersie-to z nastaniem zmroku jest oświe-

tlone i wid-Oc1 ne zdaleka. 

Codzaenna nowelka ,,Expressu11 
n1isko. szy!Jlrn opuścił gabitnet. Postanowiłem jednak dokonać pew-

1 Pun:1li:tualnie o godzin·ie piątej po po- nego eksperymentu, Zainsceruiziujemy w 

Ponedlłm~~~~ łudniu mlody lekarz z;nalazł się w ipry- tym pokoju pojedynek. Będlziiemy oczy-
.. ,j§ ·. ~ Rlł!t3 '"tA.; '.~1:11. watnych apartamentach znanego •prze- wLśeiie strzelać .śilepemi nabojami. OdJy 

W .11 1
• • • • , • , mystowca. Pani domu była jeszcze za- razle~ną. się wystrzały, obaj pad.niemy 

1 \tor. ne:wowo pa•!It papierosa w Jak ma post~p1c. WY'~·zuc1c z domu te - jęta swą toaletą. na ziemię. 
swy m gabilnec1e. go chłys~ka 1 wszcząc proces rozwodu- p ". ł · W"kt D k , · . 

. Właście.i:! :vie!.~iej fabry1k[1, czł'o- wy? To grozHo .pop ros tu skandalevn rz:y Ją . g-o ~~ęc sam ?a~ 1~ , or» . . ? to;~go z nas 1!10Ja_ ozna przy-
w1ek, w ktorego rękach spoczywał los' puiblkzn:rm. Tego dnia jeszcze dowie- , P:ze:nysłO\\ 1ec. starnrume . . ~a:!11knąr b~egme, ~dot yim .z nas s1ię prze~e.ws.zyst­
setck robohii•ków i który do tej pory; dzą się 0 wszystkiem wszęd-obyls.::y re:- unzw11 1 ,s~·oglądaiąc . p;r:zemkhw1e na 

1 

k~em z;~1.nteresu1e .. ten przy rneJ ~osta­
wszystkim farwonował swym wewnętrz- porterzy, w gazetach u'lrnżą się p~k11;;r- swego g-osc1a, ~cedził. pr~ez. zęby. . I111e. J~sh to będzie i:an: us_umę się na­
nym spokojem, dziś Z1Upelniie nie · paino- r:.e artylmLiki i Wiktor będzie s•komprn-1,· - Z~ parę 1!1Ln1.J1t zJawti. się tiu m~J.a tyichm1~st. ~am wrazeme, ze ?oaruu po-
wał . naid sobą. mi'towany i ośmieszony: zona. P1ze.~tem ied!naik.mUIS'~my w dwoi- doba się mo1 pomysł, prawda. 

Stało s!ę bowiem coś ndesłycha1nego. Nie, w ten sposób nie wolno mu po- . kę, ~ałat~I~ pe:vne unt".imne .sprawy. . Mt.ody le~aTz n·~e odirazu mu adpo-
D:z,iś irano, gdy żona jeszcze spała, stąpić. I Oto~, _moJ pa11.1e, u~taJ.ąem, ze ~OJ'a wrndziat ~Ie b~ł ie~zcze. oew:ny, czy 

wydągnął z szafy bLbljotecznej jakąś A więc pojedynek? Wyi1duczone. ~atz?nl!\.a . t111~ iest m~ w:1erna. Wiem prz~mystowi1ec me l\ip! z mego. Ale &:dy 
książ,k ę. Miał jeszcze trochę wolnego Młody lekarz może go przecież zabić. rowrnez, kitm Jest ten męzczyzna„. SPOJl'zał mu pr01sto w oczy, zrozumiał, 
czasu. więc chciał czytać. Kto wie, czy ten łotr nie jest dobrym . W ·tej chwiM ~apuikał ktoś do p?ko- że ~e!1 t•rnktuje całą sprawę bardzo po-

1 z książki wYtpadt list. Lls<t. który strzelcem. A jeśliby nawet nie uimial JU. To byifa pok-oJówka. Podała Wilkto- wazme. 
zc11'L!'Zgotat jego szczęście. strzelać i Wik tor położy go trupem, to rowi j.akąś paczkę i szybko zniknęła. - A więc dobrze, zl1,"adzam się -

Teraz już dla Wiiktora było wsz·yst- przecież jemu będzie groziła kaira wię- .Wiktor s•zyibko otworzył puidło i wY- odpowiedział cicho. 
ko jasne. Żona go zdradzała z młodym zienia za zabójstwo. jął z nfogo d.wa nowe, błyszczące pd- I Obaj mężcżyfoi za j ęli posteru:nki 
lcka1rzem, którego w ostatnich czasach W1i1ktor Za'sfanawiaJ się bairidizo dbu.- stolety. pirzy dwu1ch przeciwl egłych ścianach. 
dość często wzywała do siebie. go nad swą syituacją. :__ Co . to ma znaczyć? - zawołał W rękach ich zabłysły nowi·uteńkie pi-

Ten łotr, mimo, Lż zahrał mu żonę, I Wireszcie wezwał młodego, przy- m~ody le1ka1r~, który wi1'!ocZlflli-e nie na- sito.Jety. 
kazał sobie jeszcze płacić wysolkie ho- stojnego sekretarza, 'który · sMe dyżm- lezał do l:udm zbyt odwaznych. I po chwhli rozległ się suchy trzask. 
noirarjum. Ta bezczelność przechodziła rował w sąsiednim pokojiu: - To są pistolety, mój pamie - Na odgłos s trzatów wbiegla do po-
wszc!kie granrce. - Pan!ie Klemensi·e! - rzeki doń.- nrśmiechinął się przemystowdec. - Wi- koj1u pani Wiktorowa. Towarzyszył jej 

W„iktor wiedział, że jego małżonka Oto tu są pieniądze. Proszę kupić dwa dzę, · że pan by\najmrniej nlie pragnie roz- młody sekretarz. 
z ::H>rosiła lekarza na godz~nę piątą po pistolety i o godztnie p,ią1tej oo połuidJnilu stał siię z tym ŚW!iatem. Nie obawiaj si·ę Ody piękna pani ujrzała obu n1eż­
µołrnd111i1u. Tym razem niie na p01radę, ale prz:Vinieś je do mego mieszkamfa. Niech pan, n.ie g'WZi panu żadne ni·eibezpieczeń- czyzn, leżącyich na podłodzE', przytuliła 
pon ros tu na heribatkę. pain jednaik :pamięta, tym razem musi stwo. Ja · rówI11ież nlie mam zamiia·riu po. sLę do sekretarza i wyszepfata: 

A więc dztś po polill!dJndiu mulSli się pam być wYJą<tlkowo pu1nlktw*[ny! ' śwFęcać mego życła· amii dna tej, and - Naj1diroższy mój, teraz należę ju:ż 
wszystko wyjaśnić. M1odly sekretairz był baTdzo . z11hiie- wQg'ó:le dla żaldlnej !kdbiefy. To jest prze- ty(Jiko do ciebfo. 

W1iktor jednalk jeszcze nii'e WJiiedzlał, siany. WZ.łiął pieI11iąaze ~ kłandając si~ oież śmieszne. · · Tfum. D. 

P renumerata·: z kosztami przesvl.ki 11ocztowe1 zr. 3 rr. so mies1ccznie Ogłoszenia· w tekście so ir. za .wiersz .n:immetrowy <na stronie 4 szvaitv>: 
• nekrolo1:i 40 IO'. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 ervszr 

naimniełsze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owe 10 groszy, naimnieisze zl. 1.20. 
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